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Koleżanki i Koledzy!

Po roku pracy schodzimy się znów w gromadzie znacznej, aby zdać przed sobą 
sprawę z naszych wysiłków nad zorganizowaniem młodej wi polskiej, pokrzepić się wza
jemnie, nabtać tchu i dobrej wiary na cały dalszy okres.

W zjazdach naszych — to właśnie pragnę podkreślić — za drobniejszą choć konieczną 
sprawę — uważam zagadnienia związane ściśle z zagadnieniami regulaminów zjazdowych 
wogóle; jest tu sprawa znacznie dalsza i uważniejsza; element wychowawczy! Zjazd winien 
być konsolidacją, wyjaśnieniem celowości naszych prac, związanem się w dążnościach spo
łecznych, utrwaleniem tej idei, te  młodzież ludowa jest awangardą przyszłości polskiej: 
a jeśli zważymy, że identyczne ruchy rozwijają się z dnia na dzień zagranicą — że prawie 
wszystkie narody uświadamiają sobie, iż odrodzenie ich i ratunek jedynie od ziemi iść może, 
od ziemi i człowieka z nią współdziałającego ruch nasz nabiera charakteru budzenia się 
nowej epoki życia Europy. Pragnę, aby każdy z was czuł w sobie tę godność pioniera no
wego życia. Trudna i żmudna jest nasza droga. Czyhają na nas i tacy, którzyby sobie na 
ruchu młodzieży ludowej wykuć pragnęli własną, karjerę. są którzy z miejska pokpiwają sobie 
z nas — lecz my wierzymy w nadejście wielkiego dnia odrodzenia się ludzkości przez ziemię 
i pracę — nie zrażamy się n czem ; wierzymy — więc zwyciężymy. Krok za krokiem posu
wamy się naprzód — przez szarą , niewdzięczną, a tak bardzo potrzebną robotę, zmierzającą 
poprzez oświatę, poprawę bytu, uświadomienie godności człowieczej, poczucie koleżeńskie — 
idziemy ku świetlanemu jutru, które będzie takie jakimi będziemy my i ci co po nas przyjdą. 
Jeden z paragrafów nowego naszego statutu mówi: Zasadą główną, na której opiera się 
praca wychowawcza Związku, jest przysposobienie charakterów, t. j. wypracowanie u po
szczególnych członków Związku tych cech postawy duchowej, które we współżycie wprowa
dzają elementy pracy dla ogółu-, szczerość myśli, szlachetność uczuć, odwagę przekonań, 
wspieranie się wzajemne, wiarę w dobro i w jego zwycięstwo -  z tern przeświadczeniem, 
że wartość dynamiczna narodu, a co za tern idzie i ludzkości, zależną jest bezpośrednio od 
wartości poszczególnych jednostek- Niechajże temu »przysposobieniu charakterów« służy te
goroczny Walny Zjazd. Niech służy dobrze i n !e na jeden dzień. Niech jego ciepło zabrane 
przez uczestników w rerenu pracy promieniuje, krzepi, utrwala i buduje.

Skromne te słowa moje niechaj będą powitalnem uściśnieniem Waszych dłoni.

EMIL ZEGADŁOWICZ
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J .  ST O Ż EK

U P R O G U
O row adzę, od dwu przeszło lat, bezpośrednie 

rozmowy z wybitnicszemi jednosikan.i z po
śród zoiganizowanej młodzieży wiejskiej, N a
wracamy w tych rozmowach stale i celowo do 
problemów zjednoczeniowych. 1 muszę, po su
miennym obrachunku, stwierdzić, że młodzież 
wiejska rozumie ostro Konieczność scalenia mło
dego ruchu ludowego w Polsce. Idea zjedno
czenia jest dzisiaj organicznym składnikiem 
tęsknot młodej, zorganizowanej wsi.

To jest teren organizacyjny. A szczyty? Sta
ram się, o ile tylko mam możność i warunki 
po temu, wybadać zjednoczeniowe nastroje cen
tral, wertując przytem systematycznie prasę wiej
ską. Tu jest trochę gorzej. O ile młoda dziew
czyna i chłopiec z »Siewu«, Z wiązku Młodzieży Lu
dowej, »Wici«, »Znicza«, lub niezależnych Związ
ków regionalnych, odczuwa w sposób szczery 
i bezpośredni potrzebę organizacyjnego złącze
nia prac młodzieży wiejskiej — o tyle sprawa 
ta staję się źródłem nieszczerości dla central. 
Nie mówię oczywiście o centralach Znicza 

Wici: przywódcy opozycyjnych odłamów mło
dzieży zajęci są obecnie gruntownem czyszcze
niem swojego obozu z wpływów srarego Stron
nictwa Ludowego. Kiedy rozmawiałem niedawno 
z jedną z aktywnych i bardzo wartościowych dzia
łaczek wiciowych, rozmówczyni narysowała rękąt 
przy potrąceniu o działalności dzisiejszego Stron
nictwa Ludowego, wymowny krzyż w powie
trzu, stwierdzając, że po wyrzuceniu starych 
karierowiczów za drzwi, młodzież łatwo ze sobą 
się dogada. Jest to jednak sprawa przyszłości | 
un.iikacyjnemi naradami objęte są narazie: Zwią
zek Młodzieży Ludowej, Centralny Związek 
Młodzieży Wiejskie; »Siew« i samodzielne, dzia
łające na terenach poszczególnych województw. 
Związki regjonalne. Rozmawiałem z przedsta
wicielami centrali Związku Młodzieży Ludowej: 
oświadczono mi, że Związek r ie  zarmerza kie
rować się przy pertraktacjach żadnemi wzglę
dami osobowemi, unifikacja nie może jednak prze
kreślić samodzielności ruchu młodzieży wiejskiej. 
To samo stanowisko zajął Związek Młodzieży 
Luuowej w centralnym swym organie »Młodej 
Wsi«. Z przedstawicielami »Siewu« zetknąłem 
się r  saawno temu na Zjeździe Zjednoczonego

Związku Młodzieży Wiejskiej Województwa 
Kieleckiego: marginesowe, nieobcjaine wywiady 
upoważniały by mnie do stwierdzenia, ze centrala 
siewowa rozumie i docenia znaczenie unifikacji 
i nie będzie utrudniała zjednoczeniowych roz 
mów. Z niemałem — tedy — zdumieniem czyta
łem w parę dni później oficjalny komunikat zjed
noczeniowy w »Siewie«. Jeżeli ktoś zna mapę 
zasięgu organizacyjnego Związków i orjeniuje 
się w układzie wpływów central — musi zarea
gować, po przeczytaniu siewowego komunikatu, 
tak, jak się reaguje na słynne Niederlandy 
Sienkiewiczowego Zagłoby. Znów ta przeklęta 
taktyka, która już tyle szkód wsi przyniosła! 
Centrale Związków regionalnych odnoszą się 
do zagadnienia unifikacji przychylnie, nie wy
suwając — niestety — narazie żadnych postu
latów natury ideowo — organizacyjnej. Czekają 
na dalszy rozwój wypadków.

Duże tiudności scaleniowe leżą w samej 
budowie organizacyjnej Związków. W decen- 
tralistycznym Związku Młodzieży Wiejskiej de
cydować mogą statutowo, Związki wojewódz
kie — w centralistycznym zaś Związku Mło
dzieży Ludowej może zlikwidować centralę je 
dynie ogólno - polski walny zjazd delegatów. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że działacze terenowi 
nie chcą się pogodzić z projektem zniesienia 
central, dopóki nie zostanie utworzona, obo
wiązująca prawnie wszystkie, przystępujące do 
zjednoczenia, Związki, silna, jedna centrala- Mo
głoby to bowiem być zalążkiem rozbicia wsi 
i osłabienia państwa na przyszłość. —

Wysuwane przez arbitraż przysposobienie 
rolnicze nie może stanowić plattormy scalenio
wej ; przysposobienie rolnicze jest jedną z me
tod prac młodzieży — nie może zaś nigdy być 
celem samym w sobie. Nazwa »rolniczy« okre
śla zawód; ściśle rolnicza organizacja młodzieżY 
wiejskiej musiałaby się stać w przyszłości za
rzewiem ostrych walk klasowych w państwie — 
inaczej skazanaby była zgóry na powolne, ni 
jakie konanie. Ani jedno, ani drugie wcale się 
nam ■ le uśmiecha. Co innego szkoła rolnicza, 
a co innego ruch o charaKterze społecznvm. 
Nikt na to nie poradzi.

Sama młod; sż rozmawia o połączeniu szcze
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r z e ; organizacje wyżej przytoczone łączą się 
w samym, zwlaszcza społecznym wyrazie ideo
logicznym; zdrowy, gwarantujący rozwój ru
chu kompromis jest tutaj rzeczą moralną i po- 
ząaaną. Z jednem tylko zastrzeżeniem: nie 
można grać! Atmosfera nieszczerości nie sprzyja 
nigdy wielkiej sprawie. Pierwszym zatem i naj
ważniejszym warunkiem powodzenia akcji sca
leniowej musi być szczerość.

Praktycznie można unifikację przeprowadzić 
w następujący sp o só b :

Wybrani z każdego województwa delegaci 
wszystkich zainteresowanych Związków stano
wią tymczasową, powołaną do opracowania 
centralnego statuiu, prowizoryczną Radę. Pier
wiastek społeczny i samodzielność ruchu mło
dzieży wiejskiej musi być podstawą wszelkich 
rozważań Rady — ruch ten winien mieć swój 
społeczny wyraz w centralnej nazwie. Centrale 
wszystkich Związków prowadzą w czasie trwa
nia Rady, sprzyjającą akcję zjednoczeniową 
wśród młodzieży ich wpływom podległej. Uni
fikacyjna Rada zaprasza w dwumiesięcznych 
odstępach prezydia wszystkich central na kon
ferencje ideowo-sprawozdawcze. Obrady toczyć 
się winny w atmosferze bezwzględnego zaufa
nia i koleżeńskości — prasa Związków infor
muje młodzież szczerze i uczciwie o postępie 
unifikacyjnych prac.

Zasady scalenia ruchu winny być po roku 
całkowicie opracowane: po ostatniej, decydu
jącej konferencji prezydialnej wszystkich cen
tral winny zostać zwołane na jeden dzień sta- 
tuiowe zjazdy wszystkich organizacyj, na któ
rych przyjętoby nowy statut centralny i doko
nano, na podstawie nowego już statutu, wyboru 
Władz, któreby znów z pośród siebie wybiały 
w jaknajkrótszym czasie, w terminie zgóry ozna
czonym, Prezydjum. Dzień walnych zjazdów 
byłby dniem historycznym ruchu na przyszłość. 
To jest organizacja i praktyczny sposób roz
wiązania problemu. — A jego istota?

Dotychczasowe mieszczańskie ruchy spo
łeczne doprowadziły ludzkość do nacjonalistycz
nych, niewróżących nic dobrego obłędów (fa
szyzm). Działająca do riedawna potężna fala 
marksizmu, rozszczepiona po wojr.ie na szereg 
torów, wypowiedziała się syndykalizmem fran
cuskim z jednej i komunizmem rosyjskim z dru
giej strony. Afera Stawiskiego rzuciła oślepia
jący snop światła na reprezentację polityczną

syndykalizmu francuskiego — nieprzejednany 
egc zm syndykatów rozsadza dziś Francję od 
wewnątrz. Ostatni zaś akord ir.arksowskiei my
śli, Rosja Sowiecka, zamienia się z dnia na 
dzień w oKuty żelazem oa stóp po zęby imper
ializm rosyjski; od imperjalizmu do nacjona
lizmu jest tylko jeden krok. Na miejscu kapi
talizmu prywatnego, kt iry się przeżył i dojrzał 
dc likwidacji — przyszedł dc głosu w Z. S 'S. R. 
kapitalizm państwowy, który tern się chyba od 
prywatnego różni, że jest znacznie od niego 
gorszy. Tak zw. »dyktatura proletarjatu« jest 
dzisiaj zwyczajnem »zawracaniem głowy«: 
sprawa ta jest skończona... Europa może mieć 
kiedyś pyszne widowisko!

Zostaje jeszcze nieprzebrana, nietknięta do
tąd wieś. I tu należy szukać odrodzenia.

Rodzący się dzisiaj w Kołach Młodzieży 
młody ruch ludowy w Polsce zrywa radykal
nie z metodami do niczego nie prowadzącej 
ludowości politycznej, szukając dla siebie dróg 
nowych i zasadniczych. Solidaryzm społeczny 
kończy się tam, gdzie się zaczyna gierda pie
niężna i, gorsza od niej, giełda polityczna. 
Zwyczajne mydlenie oczu ! Klasowość ruchu 
jest dzisiaj pojęciem także za ciasnem. Nowa, 
zrodzona z ducha wsi myśl, wciągnie w swoją 
orbitę całokształt życia państwowego i prze
rzuci się rychło do zagadnień o skali ogólno
ludzkiej. Taka jest nieubłagana logika historji 
i nikt temu przeszkodzić nie może. Przyrodni
czego ruchu biologicznego nie można hamować, 
bez narażania sie na gwałtowny kataklizm, lub 
powolne, obrzydliwe zamieranie starych kultur. 
Takie myślenie mści się na dziesiątkach ludz
kich pokoleń. Problem ziemi był, jest i będzie 
centralnem zagadnieniem ludzkości dotąd, do
póki uczeni nie wynajdą »syntetyczneyo po
karmu* z powietrza i dopóki ludzie na ziemi, 
a nie w obłokach mieszkać będą. Ruchy m. j- 
szczańskie i ruchy robotnicze grały karabinami 
maszynowemi — dla młodego ruchu ludowego 
ważniejsze jest granie motorowych maszyn rol
niczych i przyśpiew szczęśliwego, mogącego się 
kształcić powszechnie na uniwersytetach, chłop
skiego dziecka. Jedna jedyna wieś — i nikt 
inny, może podjąć -  z racji swojego ciężaru 
gatunkowego — skuteczną walkę ze zdegene- 
rowanym ustrojem kapitalistycznym i walkę tę 
może łatwo wygrać. Uspołecznienie kapdału 
jest zagadnieniem dobrego zorganizowania wsi,
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Starsze społeczeństwo znajduje się dzis ij 
w pustce. Nieliczna bardzo nieliczna grupa lu
dzi starszych może się dzisiaj poszczycić bez- 
względnem zaufaniem młodzieży, Marszałek Pił
sudski był zawsze dla nas szczytowym wzorem 
bezinteresowności, szczerego bohaterstwa i ge- 
njuszu młodej Słowiańszczyzny: wielkie to na
zwisko należy dziś przedewszystkiem do mło
dzieży. Potrzebna nam jest moralna pomoc 
władz państwowych, pełną bowiem odpowie
dzialność za losy państwa może w przyszłości 
wziąć jedynie wieś w swoje ręce. Wszystkie 
inne kalkulacje grożą osłabieniem wywalczonej 
przez legjonistów Piłsudskiego Polski. — 

Połączenie, podzielonej staremi jeszcze sy
stemami partyjnemi młodej wsi, jest koniecz
nością. Zagadnienie karności i dyscypliny jest 
zagadnieniem olbrzymiej, samodzielnej pracy.

Nie sztuka jest stanąć na baczność na czyjś 
rozkaz — o wiele trudniejszą i większą sztuką 
jest umieć stanąć na baczność wobec własnego 
sumienia i ponosić konsekwencje swojej w ła
snej decyzji, Zagadnienie samodzielności, złą
czonej, młodej wsi jest niemniej od samego 
połączenia ważne.

Młodych działaczy terenowych naraził bak
cyl fantastycznej urody młodego, wiejskiego 
ruchu ludowego — oszałamiając ich perspektywą 
zrealizowania snów o dobrobycie i szczęściu, 
mordującego się do dziś dnia w wielorakości 
kłamstw, rodzaju ludzkiego, Z kłamstwem — 
kończymy!

Potrzebne nam jest zdrowie i siła. Jesteśmy 
zdrowi: moment obecny może być pierwszym 
krokiem do zdobycia siły.

Czekamy.. ..

J .  MACHALICA

W R A Ż E N I A  Z W Y C I E C Z K I  DO DANJI
\\ 7iele było tych wrażeń i trudno dziś ustalić, 

które z nich ciekawsze, które potężniejsze 
i trwalsze — czy te z podróży przez samą 
Polskę (z pod babiej Góry do Gdyni) — czy 
też z samej Danji. W  ciągu tych krótkich dni 
moc było zachwytów nad dobrobytem i cywi
lizacją Danji, ale i szereg niezapomnianych chwil 
w podróży przez Polskę.

Rewja Wojska PolSKiego z okazji zjazdu 
Polaków z zagranicy, jaką widzieliśmy w prze- 
jeździe przez Warszawę, to był realny dowód 
potęgi i widoczna gwarancja niepodległości, 
a podziwiany następnie pori gdyński przekonał 
nas, że odrodzone Państwo Polskie skutecznie 
naprawia błędy wieków minionych w polityce 
morskiej.

Na pokładzie » Kościuszki* ożywione grupy 
»szczurów lądowych* z przejęciem, ale słabem 
powodzeniem, do późnej nocy grały rolę wilków 
morskich obiecując sobie, w przerwach mię
dzy zachwytam nad spokojna jasną nucą na 
Bałtyku —  surową krytykę tego, co mamy zo
baczyć w małej Danji.

Początkowo nam się to udawało, bo urzą
dzenia portowe 800-letniej Kopenhagi stanowczo 
zakasowała 8-letnia Gdynia. Ale na lądzie było

z tą pewnością siei e coraz to gorzej, kiedyśmy 
się rozkoszowali asfaltem szos, kiedyśmy zo
baczyli miasto i wieś duńską. Powszechny do
brobyt i wysoka stopa życiowa imponowały 
nam przez cały czas pobytu w Danji.

W  oficjalnym programie wycieczki o samem 
rolnictwie, a zwtaszcza o spółdzielczości, o kiórą 
nam głównie chodziło, małośmy się dowiedzieli, 
bo i organizacja pod tym względem była słaba 
i jakoś sami Duńczycy zimno nas traktowali 
i niechętnie dawali wyjaśnienia (podobno wi
dzą w Polsce konkurentkę). To też kilku z nas 
skwapliwie skorzystało z gościnności spotka
nych rodaków-emigrantów, którzy nam przez 
dwa dni ofiarnie służyli za przewodników i tłu
maczów. dzięki nim dopiero z bliska i bezpo
średnio mogliśmy się przypatrzyć życiu i war
tościom wsi duńskiej.

Najmniejsze gospodarstwo duńskie ma wy
żej 10 morgów ziemi, a podstawę dobrobytu 
Danji stanowi chłop, — większa własność 
jest tam już bez większego znaczenia, bo w ca
łym kraju pozostało zaledwie koło 200 mająt
ków ziemskich na ogólną liczbę gospodarstw 
ponad 250 tysięcy. — Kierunek pracy typowo
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hodowlany, z nastawieniem na wywóz bekc 
nów, masła i jaj do Angiji. Wywóz ten jest do 
dziś dnia podstawą czynnego bilansu handlo
wego Danji i głównem źródłem dochodu rol
nika, mimo, że i tam już kryzys gospodarczy 
zagląda, głównie przez ograni .zenia przywo
zowe Angiji i zmniejszoną siłe kupna robotnika 
angielskiego, najważniejszego odbiorcy duń
skiego chłopa. Płodozmian we wszystkich zwie
dzanych gospodarstwach jest jednolity, z wy
bitną przewagą okopowych; wszędzie rzuca 
się w oczy duże zmechanizowanie pracy, mała 
liczba służby i koni, duży stan dobrego czer
wonego duńskiego bydła i trzody chlewnej. 
Urodzaje w bieżącym roku, zwłaszcza w oko
powych średnie, z powodu posuchy. Zabudo
wania gospodarskie i mieszkania solidne, dość 
często słomą kryte. Mieszkania kilkunastu mor
gowych gospodarzy najmniej trzypokojowe, ide
alnie czyste, doskonale urządzone, ale dość 
kosmopolitycznie, bez żadnych prawie cecn 
stylu swojskiego, czy tradycji. W każdym domu 
na stole czy biurku gazeta codzienna, książka 
zapisków gospodarskich, bardzo często Telefon, 
a prawie zawsze radjo kilkulampowe.

Ceny na zboże niskie, ale to Duńczyka me 
martwi, bo on zboże — między innemi polskie — 
dla inwentarza dokupuje; niewysoka cena mleka 
jednak się kalkuluje dzięki wysokiej mleczności, 
cena na bekony dobra, prawie dwa razy wyż
sza od naszej.

Świadczenia rolnika duńskiego na rzecz 
państwa dość poważne (około 40 koron duń
skich z morgi przy cenie ziemi 900 do 1500 ko 
ron za morgę), a pomoc ze strony państwa 
wszechstronna i wydatna. Odczuwa się, że wza
jemne te świadczenia są traktowane sumiennie 
i poważnie, oczywiście we wspólnym i dobrze 
zrozumianym interesie. Z szeregu rozmów wnio
skowaliśmy, że stan oświaty jest wyższy u rol
nika, niż u przeciętnego mieszczanina. Prawie 
każdy rolnik ma ukończoną szkołę rolniczą lub 
uniwersytet ludowy, często jedno i drugie.

Ciekawe »Muzeum wsi duńskiej* pod Ko
penhagą, skupiające okazy i typy zabudowań 
i urządzeń wsi od najdawniejszych czasów do 
dni dzisiejszych naocznie przekonuje, że do- 
pierc od j ak:chś 50 lai datuje się ten zadziwia
jący postęp w dobrobycie i kulturze rolniczej 
tego kraju, a wiemy nadto dobtze i stwierdzić 
to można na materjałach tegoż muzeum, ze

około 1860 t o k u  potożenie tego kraju i jego 
włościaństwa nie było lepsze od warunków 
chłopa w Poisce, w tym samym prawie czasie.

Z tern większą też ciekawością szukaliśmy 
przyczyn — poza ogólnie znanemi, które ten 
niebywały w świecie przewrót stosunków kul- 
turalnycn i gospodarczych spowodowały.

Do szukania nowych dróg zmusił Danję 
kryzys rolniczy w połowie 19 wieku, kiedy 
to dalszą produkcję zboża uniemożliwiła mię
dzynarodowa konkurencja, natomiast otwarły 
się pewne możliwości wywozu Droduktów zwie
rzęcych do pobliskiej Angiji. Ponieważ tu jed- 
nan cnoduło o produkcję jednolitą, więcej prze
mysłową, a producent duński był rozbity na 
wielką liczbę małych warsztatów (wyzyskiwa
nych niemiłosiernie przez obcych często po 
średników), zaczęto myśleć nad wspólnym ubo
jem i przeróbką produktów rolniczycn i po 
szeregu prób, w stosunkowo krótkim czasie, 
doszło do ustalenia spółdzielni jako jedynego 
łypu i formy organizacji gospodarczej, jednakże 
wyjątkowo wysoki poziom ideowo-organiza- 
cyjny powstałej spółdziQlczości nie byłby moż
liwy — bez odpowiedniego poziomu umysło
wego zorganizowanych i ich siły moralnej. W tym 
kierunku idealne warunki przygotowała tak 
zwana »wyższa szkoła luaowa«, której myśl 
rzucił i w czyn wprowadził Grundtvig

Szkoła ta miała na celu wychowanie naro
dowe i kształcenie naukowe przeciętnego oby
watela duńskiego, uczyła poznawania warun
ków życia gospodarczego, historji narodu, jego 
zwyczajów,tradycji i obywatelskich obowiązków. 
W ten sposób forma spółdzielczej organizacji, 
wzięta z Niemiec, mogła s ? przyjąć na gruncie 
duńskim i doszła tani do niespotykanej nigdzie 
dotąd doskonałości.

Oczywiście i szereg daiszych przyczyń sprzy
jał temu rozwojowi, jak konjunktura gospo
darcza oraz samo położeni 2 Danji, jej mały 
obszar, a spewnośc!ą i wpływ wyznania tam 
panującego — znaczne maią zasługi w osią
gnięciu przez Danję tych wyżyn dob”ODytu, 
wysok:ej moralności społecznej, praktycznego 
poczucia wzajemne] pomocy i ducha organizacji.

Uderza eszcze w Danii głęboko pojęta de
mokracja, z dobrze postawioną opieką spo
łeczną — i to demokracja żyjąca w idealnej 
na obecne stosunki zgodzie z monarchistyczną 
formą rządów.
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Po tych kilku pięknych dniach, w powrotnej 
drodze do Polski, szeroko dyskutowaliśmy co, 
i w jakim zakresie trzebaby ze zdobyczy duń
skich u nas ze skutkiem stosować, jako, że 
stan nasz dzisiejszy przypomina pod wielu 
względami stan Danji przed laty. Otóż jako 
jedyna forma organizacyjna wsi polskiej narzuca 
się pizedewszystkiem spółdzielczość, która już 
na kilku odcinkach przeszła zwycieskc próbę 
Życia — mimo szeregu niesprzyjających wa
runków: politycznych (za zaborczych czasów), 
oświatowych i ostatnio gospodarczych (kryzys).

Jednakże typy tej spółdzielczości muszą być 
inne, bardziej różnorodne, dostosowane do po
łożenia i wielkości naszego Państwa. Co wię
cej, rola spółdzielczości w Polsce winna być

jeszcze o tyle rozszerzona, o ile więcej mamy 
do odrobienia. Musi się ona podjąć nietylko 
zorganizowania i podniesienia gospodarczego 
wsi polskiej, ale winna zdaje się jeszcze wy 
datnie współpracować przy odrooieniu jednego 
z największych zaniedbań Polski szlachec
kiej — przy wzmacnianiu stanu średniego, mie 
szczaństwa polsKiego, którego prawie nie mamv.

Najlepsza organizacja nie spełni żadnego 
z tych zadań, o ue nie nójdzie z nią w parze 
powszechna wysoka oświata, gruntowne spo- 
łeczno-narodowe wychowanie i wysoka spo
łeczna moralność. Tu Polska czeka na wpro 
wadzenie u siebie w czyn głębokich myśli 
Grundtviga, przystosowanych do naszych wa
runków.

A. j.

JAK NIEMCY DĄŻĄ DO ZAPOBIEGANIA TWORZENIA  

S I Ę  K A R Ł O W A T Y C H  G O S P O D A R S T W  W I E J S K I C H

^ a jw ię k s z ą  bolączką krajów rolniczych, a na- 
wet rolniczo-przemysłowych są t. zw. go

spodarstwa karłowate. Nie mówię tutaj już o Pol
sce, gdzie to ma miejsce, zwłaszcza na ziemiach 
południowo-wschodnich wprost w zastrasza
jącym stopniu, ale i w innych krajach zaczęło 
się to coraz bardziej szerzyć. Dzieje się to 
przeważnie dzięki temu, że gospodarz umiera
jąc zostawia kilkoro dzieci, które dzielą się 
schedą albo in natura, albo też obliczają war
tość na pieniądze i ten, który obejmuje gospo
darstwo w spadku musi swemu rodzeństwu 
wypłacać nieraz olbrzymie jak na jego stosunki 
sumy, obdłużając się nadmiernie i pracując la
tami nad amortyzacją zaciągniętych długów.

Miało to również miejsce w Niemczech. 
Obecnie wśród długiego szeregu ustaw agrar
nych, została w roku ubiegłym wydana ustawa 
o »Reichserbhof« — » dziedziczne gospodarstwo 
rolne*. Ustawa ta ma na celu zachowanie w da
nej rodzinie gospodarstwa w całości i niedo
puszczenie do działów. Zasadą ustawy jest, że 
takie dziedziczne gospodarstwo powinno dawać 
odpowiednie utrzymanie całej rodzinie, przy- 
czem nie może ono być ani sprzedawane, ani 
obciążane nadiriernemi długami. Ustawa ta 
obejmuje zalewie kilkanaście paragrafów, daje

tylko odpowiednie wskazówki i jest raczej 
ustawą ramową. Jako taka jest ona dość ela
styczna, gdyz trudno wtłoczyć zagadnienia zwią
zane z życiem w sztywne formułki prawne.

» D z i e d z i c z r . e  g o s p o d a r s t w o  r o l n e *

Aby dane gospodarstwo stało się »dzie- 
dzicznem gospodartwem rolnem« musi ono od
powiadać następującym wymogom: Obszar jego 
winien wyżywić całą rodzinę, ustawa wpro
wadza tu termin »eine Ackernahrung® (jednostka, 
wyżywiająca rodzinę chłopa). Jednostka ta nie 
może przekraczać 125 ha, nie może być rów
nież mniejsza jak 7,5 ha. Przy ustaianiu tego 
wymiaru decydują warunki kdmatyczne, lesistość 
danego obszaru, ilość przypadających nań wód 
(jezior, stawów, rzek td.). 1 tak w dzielnicach 
o żyznej czarnej ziemi może wystarczyć obszar 
7,5 ha, zaś w dzielnicach bardzo nieurodzaj
nych obszar ten może przekraczać nawet 125 ha.

Ustawa wymaga, aby gospodarstwo io było 
w posiadaniu danej rodziny i tak np., nie może 
się stać »dziedzicznem gospodarstwem rolnem* 
gospodarstwo będące w dzierżawie, fideiko- 
misie itp.

Gospodarz musi na niem samodzielnie go
spodarować.
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Gospodarstwo musi być roinem. Nie wy
klucza to, aby ono było uprzemysłowione, np. 
cegielnie, gorzelnie, młyny, ogrodnictwo, wa
rzywnictwo, lecz przemysły te mogą być tylko 
ubocznemi dochodami.

S p o s ó b  u z n a n i a  g o s p o d a r s w a  w i e j 
s k i e g o  z a  »d z i e d z i c z n e«.

Ustawa przewiduje 3 sposoby
1) Z mocy ustawy. Gospodarstwa, odpowia

dające-wyżej wymienionym warunkom stały się 
z dniem 1 października 1933 r. z mocy samej 
ustawy »dziedzicznemi«.

2) Wskutek podziału. Większe obszary zo
stają podzielone na obszary, obejmujące jed
nostkę gospodarczą, wystarczającą na wyży
wienie rodziny chłopskiej.
- 3) W drodze zezwolenia. Gospodarstwem 

"dziedzicznem* może stać się obszar, nawet 
o ile jest większy od 125 ha na zasadzie ze
zwolenia Ministra Wyżywienia i Rolnictwa, a to 
w trzech wypadkacn:
a) o ile był przez przeciąg 150 lat w posia

daniu jednej i tej samej rodziny,
b) o ile ma jakiś specjalnie zasłużony obywatel 

niemiecki być w ten sposób uczczony,
c) wreszcie, o ile właściciele danego majątku 

wybudowali na jego obszarze dzieła sztuki, dla 
utrzymania i konserwacji którycn koniecznym 
jest większy obszar jak 125 ha.

K o m u  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  p o s i a d a 
n i a  » d z i e d z i c z n e g o «  g o s p o d a r s t w a  

r o l n e g o ?
Wymogi ustawy są następujące:
1) W łaścicielem takiego gospodarstwa może 

być tylko »chłop«. Ustawa ta tworzy nowe p o 
jęcie »chłopa« i traKtuje ten tytuł jako sp e
cjalnie zaszczytny.

2) »Chłopem« może być tylko obywatel nie
miecki, z pochodzenia Niemiec, lub ze szczepu 
spokrewnionego Niemcom.

3) Musi być własnowolny, ucz-^wy i zdolny 
do prowadzenia w odpowiedni sposób gospo
darstwa rolnego.

P r z y w i l e j e  ^ d z i e d z i c z n e g o  g o s p o 
d a r s t w a  r o l n e g o * .

Na takiem gospodarstwie nie możra prze
prowadzać żadnych egzekucyj. Tem s :ę tłuma
czą wysokie wymogi stawiane w odniesieniu 
do »chłopa«. Ustawa bowiem rozumie przez

uczciwość sumienne wywiązywanie się ze wsze) 
kich zobowiązań pieniężnych

W wyjątkowych tylko wypadkach może byc 
przeprowadzana egzekucja na dobrach rucho
mych, ale tylko takich, które nie są niezbędne 
dla wyżywienia rodziny »chłopa« lub dla samej 
gospodarki.

P r a w o  d z i e d z i c z e n i a .
Dany gospodarz może zapisać swoje go

spodarstwo temu synowi, którego uważa za 
najzdolniejszego, lecz decyzja jego podlega za
twierdzeniu specjalnych władz, t. zw. »wła- 
dze dziedziczenia«. Władze te dzielą się na 
trzy instancje sądów mieszanych, w których 
w mniejszości są sędziowie zawodowi, w więk
szości zaś przedstawiciele »chłopstwa«. Naj
niższa instancja jest przy sądzie okręyowvm, 
druga przy sądzie krajowym, trzecia, najwyższa 
przy Ministerstwie Wyżywienia i Rolnictwa 
Rzeszy.

O ile dany gospodarz nie rozporządził swym 
majątkiem, następuje dziedziczenie ustawowe, 
przy uwzględnieniu zdolności dziedzica. Pozo
stałe dzieci »chłopa« mogą dziedziczyć jedynie 
maiątek »chłopa«, jaki tenże posiada poza 
»dziedzicznem gospodarstwem«, a więc dobra 
ruchome, ewentualnie jakiś folwark, wydzielony 
z »dziedzicznego« gospodarstwa.

Aby jednak pozosta li spadkobiercy nie byli 
pokrzywdzeni, przewiduje ustawa, że mają oni 
prawo do otrzymania odpowiedniego ich sta
nowi wychowania, wyżywienia, aż do uzyska
nia możności zarobkowania, córki mają prawo 
do wyprawy.

Bardzo ważnem postanowieniem ustawy jest 
prawo »c :zyzny« (»Heimatzuflucht«). Gdy któ
reś z rodzeństwa dziedzica popadnie bez wła
snej winy na siarość w biedę lub ulegnie nie
szczęśliwemu wypadkowi, uniemożliwiającemu 
mu zarobkowanie, ma ono prawo otrzymać 
przytułek na danem gospodarstwie, czyli jest 
to niejako zabezpieczenie starości wzgl. rodzaj 
»renty inwalidzkiej«. Jedną z pobudek ustano
wienia tego prawa było zrozumienie psycholo
gicznych motywów: każdy »chłop« ma bardzo 
głębokie przywiązanie do ojcowizny.

S p r z e d a ż  l ub  o b c i ą ż e n i e  » d z i e d z i c z -  
n e g o  g o s p  o d  a r s t w a * .

Ustawa zabrania kategorycznie sprzedaży 
lub obdłużenia gospodarstwa »dziedzicznego«.-
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Aby jednak nie stworzyć stanu nie do znie
sienia, w zupełnie wyjątkowych wypadkach 
może mieć miejsce sprzedaż lub obdłużenie 
danego gospodarstwa, jednak do każdej takiej 
tranzakcji wymagane jest uzyskanie zezwolenia 
władz »dziedzicznych« (»Anerbebehorden«) i to 
najwyższej instancji tych władz.

S p a d k o b r a n i e  u s t a w o w e .
O ile dany gospodarz umierając, nie zapisał 

żadnemu ze swych dzieci gospodarstwa, otrzy
muje je jedno z tych dzieci, wzgl. krewnych, 
które odpowiada wymogom ustawy, przyczem 
uwzględnione są stopnie pokrewieństwa w spo
sób analogiczny jak przy normalnem spadko
braniu według kodeksu prawa cywilnego nie
mieckiego.

D z i a ł a n i e  u s t a w y .
Narazie jeszcze niema dokładnej statystyki, 

lecz w przybliżeniu można powiedzieć, że do
tychczas istnieje w Niemczech (od czasu wej
ścia ustawy w życie, t. j. 1 października 1933) 
ponad miljon »gospodarstw dziedzicznych*. (Jest 
jednak nadz'Qja, że będzie ich coraz więcej i że 
doprowadza one do zupełnego usanowania tej 
dziedziny. Zwrócić tu należy jeszcze uwagę na 
to, że dzięki tej ustawie każdy »chłop« będzie 
mógł daleko lepiej wychować swoje własne 
dzieci, gdyz to co dawniej musiał oadawać na 
omortyzaiję długów, zaciągniętych dla spłacenia 
swego rodzeństwa, będzie mógł obecnie obró
cić na potrzeby swych własnych dzieci.

MARJAN K U BIC K I

ROZMOWA Z I  KADEN-BANDROWSKIM
\\ 7ieś staje się dla wszystkich ludzi, których 

obchodzi współczesne życie w Polsce, 
zagadnieniem palącem. Dlatego, chcąc wiedzieć 
co myśli o wsi i chłopie auior »Mateusza 
Bigdy«, jeden z czołowych pisarzy dzisiejszych, 
który ma odwagę ujmować w książkach swych 
życie współczesne, łapać je na gorąco, co mie
rzy rzeczywistość i próbuje myślą swą wyty
czyć dla przyszłego życ.a koleiny dróg — imie
niem Redakcji »Wsi« zgłaszam się do mie
szkania ]. Kaden-Bandrowskiego, aby o tych 
sprawach zrobić z nim wywiad. Zapoznaję go 
z »Wsią« i mówię co mnie tu sprowadziło:

— »Proszę pytać — mówi Kaden.« —
Zaczynam od ^Mateusza Bigdy«; przedsta

wił Pan tam wodzów narastającego (narazie) 
ruchu politycznego na wsi i tych nowych sił( 
sił chłopskich, a przedstawił je Pan ujemnie-

— »Według mego zdania — odpowiada 
autor >Bigdy« — owe przedstawienie ujemne 
jest nieistotne. Oczywiście, jeżeli ktoś bed; le 
szukał w książce mej wzorku dla poratowania 
duszy, to tam tego nie znajdzie. Trzeba się 
przecież porozumieć czego chce autor, a autor 
przecież musi wszystko poznać i wszystko znać 
dobrze, jest on tak jak lekarz, choć ujmuje ży
cie czy postać nie w sensie zdrowia, a poka
zuje tam gdzie ,esi źle, gdzie zagrożone,

bo chce polepszyć, podtrzymać upadających. 
»Ujemrie« zaś w literaturze to zagadmeme, 
które zaczyna się nawet od Biblji, od Pisma 
św., czy też Starych Ksiąg Chińskich. ’

Jeżeli zaś chodzi o chłopów z »Bigdy«, to 
nie są oni przedstawieni ani ujemnie, ani 
dodatnio, ale są ujęciem jakby życia i żywiołu 
chłopskiego, chłopi ci są ujęci w części jakby 
na nowym zakręcie historji, tu autor stara 
się ich przedstawić ku czemu są stworzeni, 
a jaki ciężar leży na nich i dlatego nie mogą 
wykonać co im jest przeznaczone. Innemi słowy, 
zagadnienie »Bigdy« jest zagadnieniem tra- 
gicznem.

Bigda jako polski chłop powinien móc 
umieć organizować życ.a Polski współczesnej, 
a tenże sam Bigda, jako polski cnłop, choruje, 
obarczony wiekami pańszczyzny, niewolą ob
cego najazdu i jest już w zaraniu rozwoju 
Pańsiwa Polskiego na tyle zdemoralizowany 
duchowo, że mimo potężnych zdrowych instynk
tów, nie może swej dziejowej misji spełnić. 
Innemi słowy, to ja tak twierdzę — mówi Ka 
den — wskazując na te tragiczne cienie duszy 
chłopskiej, soełniam swe zadanie, uwidacznia
jąc je, a więc czyniąc je możliwemi do wyle
czenia. Zresztą należv wziąć pod uwagę, i to 
jest ważne, że te trzy tomy ■ Bigdy* — Grurt,
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Nasło, Spiżarnia — które czytelnik dostał, sta
nowią dopiero jedną część, przeznaczoną dla 
niego, jeden fragment, a dalsze losy Bigdy będą 
zakończone; te trzy tomy należą przecież do 
cyklu ^Czarnych Skrzydeł«, sądzić więc będzie 
można wtedy dopiero, kiedy całość zostanie 
wykończona, dziś sądzić, to sądzić jeden fra
gment. Wogóle zaś w literaturze dotychczaso
wej zagadnienie chłopa, prócz może u Orkana 
i ŻeromsKiego stanowczo jest wzorkowe i nie
właściwe, historja polska go skrzywdziła, 
potem niewola, i nigdy nie dano mu już tej 
krzywdy wygadać, wypowiedzieć. Robiliśmy go 
albo rezerwuarem optymistycznym i bawili się 
:ego pawiemi piórami, kierezją i pasami nab>- 
janemi, a uważam, że stanowisko takie jest 
mało poważne. W Polsce zaś wolnej czeka
liśmy, że przyniesie coś nowego, że stanie się 
nową siłą, — uważam więc, że mam rację dając 
takiego »Bigdę«, a nie innego. Mówi nam bo
wiem choćby historja Odrodzonego Państwa, 
rok 1914— 18— 1926, potwierdzając całkowicie 
mój sposób widzenia. A dzisiaj, kiedy chłop 
polski ma przed sobą rak olbrzymi warsztat pracy 
jakim jest Odrodzone Państwo, zasługuje, aby 
o nim mówić szczerze, nie upiększając go 
wcale*.

— A czy prawdą jest — pyram — że cen
tralne postacie »Mateusza Bigdy« są auten- 
tycznemi postaciami dzis'ejszegc życia politycz
nego? —

»Są autentycznemi i nie są, autor przecież 
zawsze zbiera wzory z, życia do swoich ksią- 
żeK. Oczywiście nie może być i nie jest to 
ścisła fotografia, ale jest to obraz czy wizja 
czegoś.«

— A jak według Pana przedstawia s :ę pro
blem chłopski na tle narastającej nowej pań
stwowości? — zapytuję. —

»Uważam, że w przyszłości nie będzie pro
blemu chłopskiego jakim go dziś widzimy, war
sztat chłopa będzie mnym warsztatem z chwilą 
uprzemysłowienia wsi, z chwilą zorganizowania 
dróg, wtaściwej opieki państwa i prawdziwego 
uspołecznienia wsi. Wszystkie te czynniki zmie

nią na inny dzisiejszy problem chłopski. N p. 
uważam za szkodliwe dzielenie gruntów, i po- 
trzeone tu jest prawne przeciwdziałanie, rów
nież odpływ ludzi ze wsi do innych warsztatów 
pracy złagodzi dzisiejszy sian.«

— A czy można zapytać, czy tak zw .»Polska 
Ludowa« a więc Polska pracy, sprawiedliwości 
przyjdzie kiedyś? —

»Na to pytanie, ja nie mogę odpowiedzieć, 
to jest polityka. Uważam, że dziś jest już Polska 
pracy. Państwo nasze jest utrzymywane naj
większym wysiłkiem ludzi. Może Par.Siwo to 
nie posiada na tyle sił, by wciągnąc do pracy 
wszystkich ludzi, ale pracują jednak wszyscy, 
i chłop i ja, pisząc. Wszyscy na równi.*

— Kiedyś w wywiadzie do »Pionu« mówił 
Pan, że chłop »zawali się pod kulturą stuleci« 
czy chłop jest zdolen, czy ma prawo dać coś 
nowej tworzącej się kulturze ? —

»Uwazain, że Bigda może nie wytrzymać 
tej kultury a nie chłop, dzisiejsze pokolenie 
a nie następne, przecież historji ni czasu nie 
można przeskoczyć. Ludzie muszą przepraco
wać siebie, następne więc już pokolenie wsi, 
potrafi inaczej myśleć i działać. Chłop polski 
jest przecież fenomenalnie zdolny, może i na- 
pewno nawet w przeciągu jednego Dokoienia, 
przepracować i dokonać tego, co zostało mu 
w złej spuściźnie z niewoli i pańszczyzny. Or. — 
•chłop — zrecztą dał już dużo. Weźmy genju- 
szy, oni tylko przeciez przetwarzali chłopskie 
sprawy i rzeczy — Szopen, Wyspiański, Mic
kiewicz.*

— A kto według Pana z dzisiejszych pi
sarzy jest najbliższy w si?  —

»Powiedziałem, że najbliższym chłopa jest 
Orkan, o wiele bliższym od Reymonta, jest to 
naprawdę chłopski pisarz; widać z tego, jak 
chłop jest zdolny, że wystarczy aby skończył 
8 klas, a stanie tak wysoko kulturalnie

Dzisiejsi pisarze są to zdolni artyści ale 
tylko Orkan był chłopskim pisarzem«.

Na tern kończę rozmowę z autorem ’»Ma- 
teusza Bigdy«.
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JO Z E F  CHUDY

REGJONALNE ZWIĄZKI w RUCHU MŁODZIEŻY W IE JS K IE ]

I/To wnikliwie u nas śledzi ruch młodzieży 
‘ wiejskiej, ten łarwo dostrzeże, że ruch ten 
narasta dziś przedewszystkiem z wewnętrznej 
potrzeby samej młodz;ezy i jako taki powstaje 
poprostu żywiołowo. Nie trzeba być przesad
nym entuzjastą, ażeby dojść do przekonania, 
że ruch ten zyskuje w ramach organizacji trwałe 
fundamenty, narasta z dnia na dzień, potężnieje 
i otwiera przed sobą długą przyszłość.

W  ruchu tym spoczywa wiele pozytywnych 
możliwości dla naszej myśli wychowawczej naj
bliższego i przyszłych pokoleń. Nie mogą tego 
nie widzieć działacze społeczni oraz politycy, 
mężowie stanu. Tylko niestety szczerze tą sprawą 
jakoś się nie zajmujemy, brak jeszcze aziś u nas 
zgodnych wysiłków, aby ruch młodzieży wiej
skiej w Polsce ująć w pewien system i zapew
nić mu pełny rozwój, pod kątem widzenia czło
wieka przedewszystkiem.

Szczególnie tępo idą fe sprawy w grupie 
organizacyj o duchu demokratycznym, w orga
nizacjach zorientowanych w kierunku pozytyw
nej pracy dla państwa i dla siebie. Czas jest 
naprawdę zrewidować te stosunki i oczyśJć  
organizacje z tych niedomagań, które rozwój 
ich przyharr.owy wują.

Zasadniczym warunkiem, który pozwoli po
mnożyć możliwości rozwojowe ruchu młodzieży 
wiejskiej, będzie rozczłonkowanie tego ruchu 
na regjonalne związki.

Jeśli chodzi o stronę zewnętrzną tego za
gadnienia, to rzecz wygląda następująco, że im 
więcej pozostawimy młodzieży swobody i ini
cjatywy w działaniu organizacyjnem, tem sku
teczniej dopomożemy jej do wyzwolenia z sie
bie w całe; pełni wartości twórczych.

Co do strony wewnętrznej t. j. treści pracy, 
to netoda rozczłonkowania ruchu młodzieży 
wiejskiej na związki regjonalne, zapewnia uży
cie treści, możliwie najwięcej odpowiadających 
psychologu człowieka danego środowiska, za
pewnia najodpowiedniejsze swoje własne po
żywki, które mają i będą krzepić bezwzględnie.

Środowisko w pracy wychowawczej ma zna- 
czenie decydujące, jeśli chodzi o rezultaty na

dalszą metę w stosunku do człowieka wsi, 
który iak bardzo uzależniony jest od przyrody.

A s'ły przyrody w Polsce układają się dość 
odmiennie na terenie ziem i tych momentów 
w pracy kulturalno-wychowawczej pomijać nie 
wolno Chodzi w tym wypadku o reg,onanzm 
jako prąd naukowy, z którym u nas liczyć się 
musimy we wszelkiej ogólnopolskiej działalno
ści kulturalnej, politycznej i gospodarczej, a szcze
gólnie wtedy, skoro chodzi o działalność na
staw^ >ną na kształtowanie człowieka.

Oddolną strukturę ruchu mrodzieży wiej
skiej w Polsce nakazuje jeszcze potrzeba oder
wania na pewien okres tego rucnu od wpływów 
politycznych w sensie partyjnym. Zorganizowana 
młodzież wiejska w Polsce stać musi na plat
formie pozytywnej pracy dla państwa w duchu 
demokratycznym. Młodzież ta musi wyrabiać 
w sobie kult odpowiedz:alności za losy pań
stwa jako na-wyższej treści życia społecznego 
i narodowego.

Reasumując swoje na ten temat uwagi, 
stwierdzam, żc jeśli o prawie do życia wiej
skich organizacyj młodzieży decyduje ich mno
gość i żywotność, to o przydatności ich w życiu 
wogóle musi zdecydować trainość ich poczy
nań. Wiąże się to ściśle ze strukturą organiza
cyjną, której najprawdziwszem rozwiązaniem, 
b.orąc pod uwagę polską rzeczywistość, są re
gjonalne związki.

Związki te niezawsze pokrywać się będą 
z województwam' a raczej mają to być związki 
ziem, które narazie siłą rzeczy zamknąć się 
muszą w granicach obecnego podziału admini
stracyjnego.

Gdyby mnie ktoś teraz zapytał, czy regjo
nalne związki zaprzeczają powsianiu jakiejś 
centrali, czegoś w rodzaju związku związków 
młodzieży, to odpowiedź moja będzie, iż rzeczy 
te powstać powinny jednocześnie, chociażby 
dla zaspokojenia tęsknoty ogółu młodzieży do 
ruchu masowego. A zatem scalenie ruchu mło
dzieży wiejskiej w Polsce musi się odbyć przez 
związki regjonalne z rozbudową w postaci cen
trali tych związków, na zasadzie federacji.
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W ŁA D Y SŁ A W  O R K A N -SM R E C Z Y Ń SK I

MEMORJAE W  S P R A W IE  UTWORZENIA »OGNISKA ZIEM <

I. P o d s t a w y  R e g j o n a l i z m u  P o l s k i e g o .

Z iemie w dawnej Rzeczypospolitej miały każda 
fizjognorrję swoistą, swój wyraz, który 

z postępem niwelacyjnej wierzchniej cywilizacji, 
w całości lub też częściowo zatraciły — Przy
wrócić, ile możności, fizjognomje własne owym 
ziemiom jest zadaniem ruchu regjonahiego, Lecz 
są też zadania insze.

2) Gmach odrodzonej Rzeczypospolitej nie 
jest jeszcze ugruntowany. Podwalinnych przy- 
sieci jak i zrębu brak. Cóż ten zrąb, rę k cm ię  
trwałości gmachu, ma utworzyć ?-.. Oto rzetelna 
wiążąca dół z górą demokracja — i jedna, 
spójna, jak cement lutujący głazy, narodowa 
kultura. — Jak się rzecz ma z tą demokracja 
i kulturą u nas, to wiemy. Wprawdzie demo- 
kratyzm nie schodzi z piór publicystów, wpraw
dzie widnieje na sztandarach partyj prawych 
i lewych, wprawdzie mamy i konstytucję prze
sadnie demokratyczną, lecz społeczeństwo na
sze od góry do dołu, jak stwierdzić tysiącem 
przykładówby można, demokratycznem nie jest. 
A co do kultury... Była u nas, wiadomo, kul
tura szlachecka, z naleciałościami obcemi. Po
szła do grobu z najlepszymi — została w strzęp
kach po dworach, muzeach -  r.ie weszła w krew 
i rdzeń narodu, nie stała się ogólną, narodową. 
Dziś pozostałe, zmarniałe ziemiaństwo żyje od
biciem form światowych, kosmopolitycznych — 
taksamo w większości znacznej nasza inteli
gencja — mieszczaństwo zaś przejęło mniej 
warte odpadki dawnej sz>acheckiej kultury 
i zepsuło je, zniekształciło całkiem po swojemu- 
Możnaby jeszcze mówić o chowającej sie po 
kątach kulturze wsi... Lecz tak, jak dziś przed
stawia się, sama ciebie wstydna, z lekkomy
ślnością i niewiedzą dla zaśmieci cywilizacyjnej, 
płynące] z jarmarków miejskich, zatracana, za- 
mało ma siły kształtnej, by stać się mogła 
wspólną, narodową.

3) By demokrację do życia wprowadzać, 
jedna nasuwa się najkrótsza droga: a to współ
praca inteligencji z ludem (jaką widzimy na 
Podhalu) na danej ziemi. O tern już mówił 
głęboko ś. p. Stanisław Witkiewicz. — Zaś, by 
dojść najrychlej do stworzenia jednei kultury

ogólnonarodowej, należy odrodzić wieś, i kul 
turę wysoką najlepszej inteligencji powiązać 
z, tą odrodzoną kulturą wsi. A to najłatwiej 
i może jedynie da się tylko sprawić przez mą
drym w przyszłość pchniętą rzutem pracę §  
gjonainą.

4) Widzimy w.ęc, że regionalizm w Polsce 
ma zadania znacznie większe, niż w krajach 
obcych. Podczas, gdy tam jest konserwowaniem 
wartości odrębno - kulturalnych (w pieśniach, 
sprzętach, budowlach, stroju czy literaturze), 
mających swoiste cechy poszczególnych regjo- 
nów kraju — u nas ma stać się ponadto bu 
dową, gruntującą gmach Rzeczypospolitej.

II. O r g a n i z a c j a  r e g j o n a l n a .
1) Wprowadzenie teoretyczne-

a) Rozwinąć w studjum jasnem, wyczerpują- 
cem p o d s t a w y  regjonalizmu polskiego, 
jego zadania państwowo-twórcze i wagę;

b) Dać w skrócie zadań owvch jednolity dla 
wszystkich ziem p r o g r a m ;
2) Wprowadzenie praktyczne:

a) Utworzyć wśród młodzieży akademickiej 
(co już tendencją :dzie) Koła poszczególnych 
ziem;

b) Fozwać młodzież akad,, zwłaszcza synów 
chłopskich, Związki młodzieży wiejskiej, na
uczycielstwo i wszystką inteligencję, na da
nych ziemiach pracującą, do organizowania 
tych ziem;

c) Zacząć od Zjazdów informacyjnych poszczę 
gólnych ziem. Po ugruntowaniu, oprzeć 
Zjazdy owe na statutach;

d) Na wzór »Zwlązku Podhalan« stworzyć 
Z w i ą z k i  z i e m :  krakowskiej, cieszyńskiej 
rzeszowskiej, lubelskiej, łowickiej, kujaw
skiej i t. d. — a kopułą-centralą tych auto
nomicznych Związków, z delegatów ziem 
wszystkich wybrany: »Związek Ziem*:. 
Uwa g a :  Wagę odrodzeniową tych rzetelnych,

naturalnych organizacyj, jako i ich podwalin- 
ność państwową zrozumie, kto przypatrzył się 
spłyceniu życia publicznego na wsi, jak i szko
dom moralnym, zadanym wsi przez nieodpo
wiedzialne wobec przyszłości partje.
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III. I ns t yt ut  R e g i o n a l n y :  » Og n i s k o  Ziem«.

D la : a; wprowadzenia rychłego powyższych 
wskazań w życie; — b) skoncentrowania róż
nych rozbieżnych poczynań regionalnych — dla
c) pogłębienia ruchu regionalnego; — d) wycho- 
war i i kształcenia ideologów dalszych regio
nalizmu, należy powołać do życia instytut pro
mieniujący (»Ognisko Ziem«), którego zadaniem 
byłoby:

1) Utworzenie Bibljoteki regionalnej (zagra
nicznej i naszej), przy której mogłyby się od
bywać wykłady i seminarja dla młodzieży aka
demickiej, nauczycielstwa i instruktorów Związ
ków młodzieży w ie jskie j;

2) Praca organizacyjna wśród Kół młodzieży 
akademickiej i odczyty na naszych wszechni
cach;

3) Nawiązanie i kontakt siały z Związkami 
młodzieży wiejskiej (dla oddania ich idei re 
gionalnej);

4) Popularyzacja idei tej odrodzeniowej na 
wsi (przez artykuły w pismach, organach Związ
ków młodzieży wiejskiej, broszury i t. d.)

5) Stworzenie przy pomocy sił fachowych 
mapy etnograficznej (współczesnego stanu rze
czy) ziem Rzeczypospolitej.

6) Przygotowanie referatów programowych 
na zjazdy poszczególnych ziem;

7) Organizowanie Związków tych ziem. Stały 
z nimi kontakt i baczenie, by z piogramowej 
linji nie zeszły;

8) Planowe ułożenie z powstalemi Związ
kami ziem: zebrania melodyj, pieśni, stroju, 
sprzętów i t. d., wszystkiego, co wartością jest 
poszczególnych ziem, a w oczach ginie (jeśli 
me zginęło);

9) Pomoc Związkom przy tworzeniu muzeów 
regjonalnych;

10) Bliska współpraca z Instytutem Teatrów 
Ludowych (w wierze, ż przez teatry regjonalne 
prowadzi droga do stworzenia teatru narodo
wego).

11) Praca propagandowa na zewnątrz przez 
odpowiednie publikacje w językach obcych, 
pokazy i przedstawienia regjonalne dla przy 
jezdnych gości;

12) Opracowywanie »Przewodników tury
stycznych* podług ziem i icn odrębnych pięk
ności ;

Dalsze zadania wyłonią się zapewne w ciągu 
pracy.

U w a g a :  Instytut ten winienby się mieścić 
z różnych ważnych względów, obok Muzeum 
etnograficznego na Wawelu.

Po/ęoa WielKa, dnia 15. X, 1929 r.

JA D W IG n  M A R SZ EW SK A -Z IE M IĘ C K A

P R O G R A M  K 1 C K I E G O
I ] E G O  S P E Ł N I E N I E  W  S O B I E S Z Y N I E

Puławy, dnia 14 września 1934.

Wielce Szanowny Par.ie Redaktorze!

Dziękuję Panu serdecznie za zaproszenie 
mnie do współpracy we »Wsi«. Nie zdążyłam 
przygotować dla bieżącego numeru projekto
wanego artykułu —  o związku wszystkich 
nauk z Ziemią. Artykulik, który teraz Panu 
przesyłam, powstał pod wpływem spotkania 
w tych dniach jednego z reformatorów rolnic
twa hinduskiego, wielkiego posiadacza ziem
skiego pod Himalajami (Major Kanwar Sham-

sher Bahadur Singh de Dehra Dun). Zv edza 
on europejskie i amerykańskie organizacje rol
nicze praktyczne i naukowe i ma bardzo cie
kawe a szeroko zakreślone plany dla podnie
sienia rolnictwa w Indjach i dla zorganizowania 
drobnej własności. Rozpoczętą przez siebie 
pracę przekaże synowi, który jeszcze studjuje 
w Cambridge, ale już z myślą o powrocie do 
pracy twórczej u siebie. Wizyta hinduskiego 
pana w naszym instytucie trwała jeaen dzień, 
ale spodziewam się z niej znacznych rezulta
tów. W e mnie osobiście utrwaliła jeszcze p-ze-



Nr. 6 —7 W 1 13

konanie, że wszyscy ludzie ziemi są sobie biizcy, 
bo miłość do niej silniejsza jest od wszystkiego 
tego, co nas azieli. Cto właśnie, gdy wczyty
wałam się w strukturę programu Kickiego, uło
żonego dwa pokolenia temu, zjawia się z da
lekiego świata taki hinduski Kicki i chce zo
baczyć, cośmy dotychczas zrooiii.

W rezultacie tych świeżych rozważań napi
sało mi się o dziele Kickiego. Nie mam pojęcia, 
czy się to przyda Panu Redaktorowi, i to wła
śnie będzie próbą, czy wogóle moja współpraca 
będzie przydatna dia »Wsi«. Łączą mnie bo
wiem z »Wsią« rzeczy zasadnicze, konstruktywne 
i dlatego aia mnie jest i będzie bliska w swej 
istocie, ale mnie oddzielają od niej niespra 
wiedliwe często sądy o pracy »w:ększej wła
sności*, które co pewien czas przelatują przez 
»Wieś« w poszumie nienawiści do ^obszarnika*. 
Oczywiście, że Kickich jest wśród ziemian mało, 
mało ich jest wogóle. Nagromadził się jednak 
i gromadzi się nadal, nawet w dzisiejszej bie
dzie ziemiańskiej olbrzymi dorobek jej kultu
ralnej zasługi, skrzętnie konspirująct] swe po
chodzenie. A to zapewne zaciera jej obraz 
wiaściwy.

Nie należę dzisiaj do żadnej klasy. Pracuję. 
Gromadzące się lata pracy badawczej dają mi 
pewną miarę w ocenie zjawisk, któ^e potrafię 
dostrzec. Gdy widzę złą lub nieścisłą ocenę 
wysiłku ludzkiego, widzę w tem krzywdę i dla 
oceniających i dla ocenianych.

To wszystko, co na maiginesie mego arty
kułu chciałam Panu Redaktorowi zakomuni 
kować.

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego paważa- 
nia i szacunku oraz najlepsze życzenia dla 
rozwoju »W sn

Jadwiga Warszewska-Ziemiącka.

P\obrą mają sławę »Sobieszvniacy«. Są to 
absolwenci średnie; szkoły rolniczej, pow

stałej przed dwudziestu kilku laty w Ziemi 
Lubelskiej, w Sobieszynie. Naogół synowie go
spodarzy wiejskich pochodzą Sobieszyniacy 
z różnych stron Poiski. Odznaczają się tem, że 
po ukończeniu trzyletniej nauki nie urbanizują 
się, wracają poprostu do siebie i do swoich. 
Szkota Sobieszyńska, której motiem jest: »Ho- 
nor i praca*, dała im p o cz u je  wartości i sku
teczności każdego dobrze odrobionego zadania.

Koleżeńskie współżycie kilkuset wychowańców 
ujęto w szkole w organizację, dającą możność 
praktycznego komaktu z wszystkiemi potrzeb- 
nemi dla życia wsi instytucjami, jak kasy Stef- 
czyka. kooperatywy oraz bib'joteki. Instytucje 
te bowiem siwarzane i prowadzone były pod 
okiem dyrekcji sznoły przez samych słu
chaczy.

Mówię to w czasie przeszłym, gdyż od dwóch 
lat szkora jest czasowo zamicnięta. W ciągu 
jednak dwudziestu zgórą lat swego istnienia 
wyprodukowała ona tysiące »Sobleszyniaków«, 
rozsianych dzisiaj po całej Polsce, Zrzeszenie 
ich nie wykazuje istnienia bezrobotnych W ięk
szość pracuje bezpośrednio na roli, du^y od
setek poszedł do społecznej pracy na wsi. j a 
koby 60% ogółu naszych instruktorów rolni
czych rekrutuje się z Sobieszyniaków, a zado 
wolenie z ich pracy jest powszechne.

Do szkoły Sobieszyńskiej należy folwark 
kilkuwłÓKowy, który dawał uczniom całkowitą 
praktykę agronomiczną. Szkoła przytyka nadto 
do Sobieszyńskiej Stacji Rolniczo-Doświadczal- 
nej. Stacja ra jest najstarszą placówką tego 
typu w Polsce (dziś mamy takich stacyj 31). 
Powstała w roku 1887, stawiając sobie za za
danie podniesienie poziomu okolicznego rolni 
ctwa. Produkuje więc rośliny uprawne najplen
niejsze i najbardziej dostosowane do miejsco
wych warunków glebowych, klimatycznych i eko
nomicznych. Szeroko są znane sobieszyńskie 
odmiany żyta, pszenicy, jęczmion i owsa, otrzy
mane drogą wieloletniej pracy. Teraz są na jej 
warsztacie nowe odmiany kartofh, Stacja pro
wadzi nadto szereg doświadczeń z zakresu 
uprawy i żywienia roślin. Jej pola doświad
czalne rozplanowane są w sposob przejrzysty, 
pozwalający mieszkańcom wsi okolicznych no
tować o każdej porze roku różnice w olonach 
roślin, w zależności od ich odmian i uprawy, 
a z wieloletnich obserwacyj działalności stacji 
wyciągać wnioski, co t jak uprawiać należy dla 
osiągnięcia maksimum wydajności ziemi bez 
jej niszczenia.

Stacja była i dla szkoły walną pomocą pe
dagogiczną. Dostęp ao niej ma zresztą każdy, 
i corocznie zwiedzają je liczne wycieczki rolni
ków z całej Polski. Zarówno pozostała na 
miejscu dyrekcja szkoły, jak i k!erownictwo 
stacji doświadczalnej w Soi»eszynie biorą żywy 
udział w rozlicznych pracach ekonomicznych
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i ośw iatow ych, podejm ow anych w OKolicach 
Sobieszyna. Prom ieniow anie szkoły trwa nada!  
w postaci różnorodnych kursów  urządzanych  
w różnych porach roku, przez kontakt z b y 
łym słuchaczami, przez inicjowanie sieci k o o 
peratyw.

W poszukiwaniu historji powstania obu tych; 
bliżej przezemnie poznanych placówek, dotar
łam wreszcie do jej źródła, zawartego w testa
mencie wielkiego obywatela kraju Kajetana hr. 
Kickiego. ^Testament ś. p. Kajetana hr. Kickiego 
otwarty, ogłoszony i opisany przez prezesa Sądu 
Okręgowego Warszawskiego w dniu 7 — 19-go 
lipca 1878 roku«, wydany drukiem w W arsza
wie 1924 roku, sir. 39.

Stacja i Szkoła Sobieszyńska to zaledwie 
część programu, który Kajetan Kicki sformuło
wał zgórą pół wieku temu i na którego wy
konanie przeznaczył cały swoj majątek.

Czytając testament Kickiego, bierze go się 
w siebie jako promieniowanie wciąż żywego 
ducha, szukającego dróg, wiodących nas »ku 
bezwzględnemu dobru«, a pragnącego tak »dzia- 
łać i służyć za wzór i zachętę innym«, ażeoy 
w rezultacie zapanowała w kraju »wszech- 
stronna cywilizacja, czyli uszlachetnienie i pod
niesienie nas, tak w duchowym jako i zewnętrz 
nym naszym istnieniu*.

»Taka zaś dążność nasza, pisze Kicki, jeśli 
ma być zupełną i poza grób sięgnąć powinna 
i stać się myślą przewodniczącą, żyjącą i dzia
łającą w nieskończoność*.

]ako mieszkaniec kraju rolniczego i sam na 
roli osiadły, streścił Kicki swą misję w pracy 
nad cywilizacją wsi, przez podniesienie poziomu 
warsziatów jej pracy i wychowanie młodych sił 
dla lepszej przyszłości. Na zakończenie pełnego 
pracy życia zapisał Kicki posiadany przez siebie 
majątek, składający się z trzech wielkich kom
pleksów dóbr ziemskich w Lubelszczyźnie i Ma- 
łopolsce Wschodniej oraz z różnych nierucho
mości kapitałów, na założenie i rozbudowę 
» T o w a r z y s t w a  O s a d  R o l n y c h « ,  część 
zapisu przeznaczając nadto na bursy rzemieśl
nicze, sierocińce, domy wychowawcze (Studzie- 
niecj i inne msiytucje społeczne.

Bardzo dokładnie jest omówiona w testa
mencie sprawa stopniowego użytkowania za
pisu orzez odpowiednio dobranych, wysoko 
uspołecznionych wykonawców jego woli, z »ame- 
ljarorem* na czele. Stopniowe i celowe ulep

szenia i inowacje doprowadzić miały wymie
nione dobra ziemskie do stanu »wzorowości, 
najzbawienniej do naśladownictwa pobudzić 
mogącej*. Specjalny jest w testamencie poło
żony nacisk na »zobojętnianie wady narodo
wej: opuszczania się i zaniedbywania ciągłości 
w pracy«.

W  jednym z przekazanych majątków wznie 
siony miał być piękny i wielki dom »na cele 
cywilizacyjne miejscowej ludności*. W domu 
tym prowadzonoby nauki dla dorosłych już 
mężczyzn i kociet w okresach wolnych od 
zwykłej pracy Miało to być coś w rodzaju 
dzisiejszych szkół zawodowych oraz uniwer
sytetu ludowego. Przewidziane były i labora- 
torja przyrodnicze i nauka gotowania i odczyty 
»wywołać mające zajęcie umysłowe*, tyczące 
się rozwoju myśli ludzkiej. Dom miał zaszcze
piać dbałość o wygląd zewnętrzny, czystość 
i zdrowie, uczyć miłości do pracy, gdyż ^pra
cowitość jest przeznaczeniem i warunkiem .stnie- 
nia na tym świecie«.

Ochronki i szkoły powszechne stanąć miały 
»pięknie murcwane«, dla wygody ludności, 
we wsiach sąsiednich. Dobra Sobieszyńskie 
przeznaczone zostały na założenie, obok wzo
rowego gospodarstwa i pól doświadczalnych, 
»zakłaau agronomicznego*, obejmującego cało
kształt pracy na wsi, co właśnie ułatwiały wa
runki naturalne Sobieszyna.

Okolice wszystkie mają być utrzymane, 
choćby największym kosztem, w stanie zdro
wotnym, przez zaprowadzenie odpowiednich 
meljoracyj. Szerzona ma być higjena, zakła 
dane szpitale, zorganizowana pomoc lekarska, 
wyzyskane wody źródeł m^ scowych.

Wiele troski poświęca Kicki rozwojowi 
na wsi »pojęć estetycznych*. I tak naprzykład 
w jednej z rezydencyj chce stworzyć muzeum 
polskiej sztuki i różnych ^pouczających oso
bliwości*. Wybiera w tym celu Orłowo Muro
wane, »ze względu na urok naturalnego oto
czenia*, coby tern większy zapewniło wpływ 
na »tem mocniejsze przenikawe i rozpowsze
chnianie cywilizującego piękna i wzoru go
spodarczego w ciągłym postępie prowadzo
nego*.

Wzniesiony miał też zostać nowy kościół 
»w czystym stylu architektonicznym utrzymany*. 
Specjalnem staraniem n iał być otoczony wy
bór odpowiedniego kape^na, któryby był go
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rącego serca, »wolny od wszelkiej s łronności, 
a istotą rzeczy nad wszelką formą przedkłada
jący*. Od niego łeż miał otrzymywać moralną 
pomoc »każdy człowiek, bez względu pod jaką 
formą Boga  wyznaje«.

Ma wielką zakroi one skalą zjazdy gospo
darzy i pracowników wiejskich z całego kiaju 
mają corocznie zwiedzać wszystkie urządzenia 
i prace fundacji, brać udział w popisie szkoły 
agronomicznej, wypowiadać sią o sprawach 
fundacji i ogólno-rolniczcyh.

W nowozbudowanym koniecznie pięknym 
kościele odbywać sią ma raz do roku ^zbio
rowy Czyn W dzięczności* wobec Boga  za w szel
kie dobro od Niego doznawane.

Do wszystkich tych prac i zamierzeń powo 
łani być mają ludzie wszechstronni i energiczni,

>w usposobieniu nieobojętni, lecz owszem, d o 
brem ogółu zająć sią żarliwie zdolni«. A n a j
żarliwsi z żarowych mają sią zająć młodzieżą, 
wytrąconą z normalnej drogi życia społecznego.

h is to r ja  rozwoju tego (jakże wyprzedzają
cego sw ą epoką!)  na wielką skalą zaprojekto 
wanego dzieła K ick 'ego . r o z b u d o w y  w s i  
p o l s k i e j  o d  z e w n ą t r z  i w g ł ą b ,  historia 
ta powinnaby doczekać się specjalnej mono- 
grafji. Sobieszyn jest tylko fragmentem, ale w y
daje mi sią dobrym przykładem ciągłości i aktu
alności tego dzieła, prowadzonego przez du
chowych spadkobierców Kickiego. Specjalnie 
w ich pracy jest wzruszające zacnowanie w y
sokiego gatunku dobrego smaku ich ducha 
przew odniego: Dzieło ich jest widoczne w szę
dzie, lecz iwórców jego trzeba szukać.

D Z I A Ł  L I T E R A C K I
JÓ ZEF BORUTA

GRUSZE
Cichły
zwolna
brzeziny,
świerki, sosny, jedle —
Ktoś światło wiankiem zgarniał 
w dymiące osiedle.
Poco ty się tak plątasz,
Drogo w sinej sieci?
Za ludźmi idzie bydło, 
za bydłem przyśpiewują dzieci. —
Zan m się w pościel smuiku 
zukładają troski —
modlą się w domach i klną naprzemian
na cześć Matki Boskiej
pod granie dzwonów
bezwietrzem
przekute na złoto.
A tu na dnie w'eczoru
woda z lasem spór wiedzie wiekuisty o to,
co nazwać smutk ?m nieba,
co ziemi tęsknotą. —
Potem z każdą chwilą wątły krzew życia usycha,
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tylko jeszcze u głodnej matki młode psy 
popłakują zcicha,
Oczyszcza z mroku serce 
i myje gór lica —
z poza niebieskiego tiulu w gwiazdy
mży światłem cicha, smutna pierś księżyca
na mieazath w gałęzie grusz, co drżą , jak zbłąkane panny.
Śpijcie. Łzy świata słońce wypije napewno.
Długo w noc grały na polu świerszcze swój hymn nieustanny.

1'rzenł. 5. c S S M A N O W S K I

H I S Z P A Ń S K A  P
Najpopularniejszą formą h szpańskie pio

senki ludowej jest c o p l a  — czterowiersz, od
powiadający naszym krakowiakom. Czasem 

.kilka strof łączy się w iedna całość, nu,części ej 
jednak występują pojedynczo. Niepospolitej 
żywotności kopii nie zdołała pizytłumic współ
czesna kultura miejska; przeniesiona ze wsi 
do miasta kopia nietylko w dalszym ciągu 
żyje w warsztacie rzemieślnika, czy fabrycznej 
hali, ale na nowym gruncie nieprzerwanie roz
mnaża się, rozszerzając swą tematowość i j ę 
zyk. Niema omal motywu, któregoby nie po
ruszyła; mamy kopie religijne, sentencjonalne, 
miłosne, żartobliwe, lokalne, okolicznościowe, 
a wedle grup społecznych: wieśniacze, rze
mieślnicze, studenckie, żołnierskie, rybackie i d 
Słyszymy ją przy tańcu i przy procesji, nuconą 
mimochodem na ulicy lub pod oknem ukocha
nej, z basowym akompaniamentem gitary lub 
bez niego. Są kopie, trwające wieki i kopie 
jednodniówki; znane i powtarzane przez wszyst
kich, lub stworzone w samotnej chwili i nie- 
znające słuchacza.

Podajemy kilka tych piosenek w przekładzie.

Świat cały znajdziesz w kopii, 
choć szczupła na oko; 
n;e na wagę się ceni, 
ale na głębokość.

Smaruj osie u wozu, 
skrzypieć przestanie — 
nawet drewnu jest miłe 
posmarowanie.

I E 3 Ń  L U D O W A
Ponoć teściów nie znali 
Adam i Ew a; 
któżby się tyle szczęścia 
w życiu spodziewał.

Życie to motek nici, 
dany nam w ręce; 
a my sami plączemy 
nić coraz więcej

Nadzieje do wawrzynów 
podobne mienią; 
owoców z nich nie zbierzesz — 
wciąż są zielenią.

Miłość wszystko potrafi, 
pieniądz wszystko zmoze, 
czas wszystkiemu da radę, 
a śmierć kres położy.

Nie na odpuście żony 
szukać należy, 
ale w domu, u ojców, 
w zwykłe' odzieży.

Oczy twoje — dwaj zbójcy; 
z rabunku żyją; 
a rzęsy są im Jasem, 
w którym się kryją.

Cyprysy przy twej chacie 
stoją w żałobie, 
smutne, że kwiatów nie rodzą, 
ku twej ozdobie.

Dwa pocałunki do śmierci 
W serce się wryły: 
ostatni matki i pierwszy 
z ust mojej miłej.
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Kiedy grzebano nadzieję, 
to tuż przy grobie 
widziałem rozczarowanie 
w ciężkiej żałobie.

Sw oją  miłość szpilkami 
widać przypinasz — 
jak  prędko pokochałaś, 
tak zapominasz.

Kiedy zona nie siada 
z mężem do jadła, 
znak, że co najsmaczniejsze 
przedtem juz zjadła.

Kropla, padając za kroplą 
skałę  rozkruszy; 
moje westchnienia nie mogą 
wzruszyć twej duszy.

KA ZIM IERZ F O R Y Ś

P O E Z J A  W C Z O R A J S Z A  I D Z I S I E J S Z A
Rok 1 9 18 — jest rokiem wpełni dla literatury 

polskiej przełomowym. Od innych dat, służących 
często sztucznym podziałom na OKresy, ta różni 
się tern, że jest datą narodzin wolności. Po
wstała nowa Polska a z nią nowy człowiek, 
a więc również nowy pisarz i nowy poeta. 
Moment dziejowy osobliwie ważny, bo od niego 
zaczyna się, po wiekowe; przerwie, niepodległy
byt polskiego piśmiennictwa.

*
* *

Narodowa poezja X IX  w. wielka i w znio
sła, wyzwalająca i bolesna, psychopatyczna 
nawet —  nie jest poezją normalną, bo nie jest 
poezją wolnego człowieka. Pow sta je ona jako 
potężna nadbudowa duchowa na marginesie 
historji narodu. B o  kiedy rzeczywistość idzie 
naprzód, poezja wskrzesza przeszłość, zamyka 
się w kontemplacyjnym kręgu minionych dzie
jów w o ln y ch ; — tą wolnością opętane serca 
i mózgi wiPzą najchętniej przyszłą Polskę p o 
przez mistycyzm i mesjanizm. Z wielkich p o e
tów czasów niewoli jeden tylko Wyspiański, 
spojrzał, już u progu nowych dziejów, na przy
szła pa stw ow ość polską inaczej, realnie — 
i jeśli mi tak wolno powiedzieć —  praktycznie.

*
*  *

I stało się przeio tak, że o ile w latach 
wOj.ty wypowiedział się romantyczny duch pol
ski wojskowym ruchem niepodległościowym,
0 tyle przed zagadniemem rozpoczynającego 
się realnego bytu stanął bezradny. B o  ideał 
narodow ń poezji romantycznej — wolność
1 niepodległość —  zosiał osiągnięty, a praw 
dziwe, szare, codzienne życie p o lsk ie i drogo
wskazu n!e miało. Dla lej rzeczywistości trzeba

było znaleźć nowy wyraz, stworzyć nowe w ar
tości ideowe, moralne i kulturalne.

** *

Na wszysikich terenach życia polskiego, 
a więc w nteraturze przedewszystkiem, zaczęły 
ąię czasy eksperymentów, fermentu i chaosu 
Bezm ała też całe pierwsze dziesięciolecie n a 
szej niepodległości wyraża się w poezji krótko
trwałą hasłowością, programowością — inaczej 
szukaniem dróg. Nie obeszło się też bez s ię 
gania po cudze wzory, co jest w tych warun 
kach aż nazbyt zrozumiałe.

Z wielkiej ilości haseł, programów, grup. 
szkół i szkółek literackich w ybija ją  się na plan 
pierwszy dwa znamienne i zaSddnicze prądy 
1 i r a c k i e  nowej epoki — ekspresjonizm i lu- 
turyzm.

Ekspresjonizm powstał i ukształtował się 
w Niemczech pod wpływem romantyzmu i zbu
dowane na nim filozofji spekulatywnej. Jako  
właściwości typowe dla tego kierunku podkre
ślić należy: niechęć do zjawisk świata widział 
nego, odwrót od rozumowania, zwrot do a b 
strakcji , uwielbienie uczucia i wyobraźni. P o e 
zja ekspresjonistyczna odrzuca opisow ość i jej 
utarte formy. Treści procesu twórczego nie wy
raża tu twórca zapomocą logicznie budowanych 
zdan, ale w ypowiaaa j * tak, jak się j a w  i na
rasta w jego wyobraźni. Stara się uchwycić 
i zanotować wszystkie doznania, skomrzenia, 
wizje — cały obraz duszy, napełnionej bogatą, 
tajemną, wiecznie rodzącą się treś< lą. Operując 
materjałem przeważnie wizyjnym, w yobrażenio
wym — nie odtwarza poezja ekspresjonistyczna 
rzeczywistości realne; lecz sugeruje t.fzw. rze-
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czywistość imaginacyjną. Forma tej poe2 za
leży całkowicie od treści, wyłania się i kształ
tuje wraz z nią.

Ekspresjonizm nienrecki, przeszczepiony 
w r. 1917-tym na grunt polski, znalazł w jlu 
zwolenników, tembardziej, że jako wywodzący 
się z romantyzmu, był duchowi polskiemu szcze
gólnie bliski. Na ekspresjonizmie próbował bu
dować nową poezję polską poznański »Zdrój«. 
W ramach tej grupy przvorał ekspresjonizm 
w miarę rozwoju charakter wvbitnie polski. 
»Zdrojowcy« znaleźli pełne poKrewienstwo 
ideowe z twórczością Słowackiego z okresu 
mistycyzmu . z Norwidem. Wskazywał na to 
zresztą wyraźnie Przybyszewski w swoich rozwa
żaniach teoretycznych, drukowanych w »Zdroju« 
(oficjalnym organie tej grupy): »Powrotna fala«, 
^Ekspresjonizm — Słowacki i Genezis z Du- 
cha«. »Zdrój« rozwijał się najlepiej w latach 
1918— 19. Na łamach tego pmma spotkały się 
w tym czasie dwa pokolenie polskich pisarzy. 
Drukowali tu swoje utwory: Przybyszewski, 
Staff, Kasprowicz, Berent — obok Hulewiczów, 
Zegadłowicza, Bederskiego, Lechonia, Wierzyń
skiego, Tuwima, Iwaszkiewicza. W r. 1920-tym 
gubi ->Zdrój« swój własny nurt a w następnym 
wysycha zupełnie. Wysechł z dwóch powodów:
1) Tendencje ekspresjonistyczne przestały być 
atrakcją dla trochę przypadkowo zebranych 
współpracowników. 2) Redakcja, w pierwszym 
rzędzie w osobie J. Hulewicza, zaczęła prze
suwać dość gwałtownie punkt ciężkości ekspre- 
sjonizmu ku zagadnieniom mistycznym, aż ugrzę
zła zupełnie w leozofji, która z problemami 
sztuki nie miała już nic wspólnego. Próba od
rodzenia »Zdroju« przez nowa redakcję w oso
bie Olwida (W. Hulewicza) wypowiedziała się 
.ednym, wcale sporym tomem, który jednak 
wyrastał w zupełności poza ekspresjonizm, da- 
j ąc raczej eklektyczny zbiór poezji i prozy. Na 
tym 13-tym tomie kończy »Zdrój« swoją dzia
łalność, a z nią i ekspresjonizm, jako progra
mowy k;erunek pewnej grupy.

Z innych zupełnie założeń niż ekspresjonizm 
wyrasta futyryzm, kierunek u wrót X X  w. n a j
bardziej agresywny. Lansuie go od roku 1909, 
w licznych bojowych manifestach, awangarda 
młodych W łochów  z Marinettim na czele. W  li
teraturze zwalczał futuryzm energicznie rom an
tyzm i symbohzm, jako skostniałe, zużyte, krę
pujące wszelką twórczość formy. Rów nocześnie

z detronizacją wartości starych, wnosił futuryzm 
nową treść i formę. Ta nowa treść —  to uwiel
bienie bujności współczesnego życia, postępu, 
wytworów nowoczesnej cywilizacji i techniki — 
nadewszystko jednak uwielbienie wszelkiego 
ruchu, tempa, gorączkowego tętna, jakiem drga 
codzienne życie wielkich miast. W trzasku m o
torów, w dudnieniu maszyn, w snowycie sy 
ren, znalazł futuryzm rytm i muzykę w spół
czesną. W ielkość i potęgę człowieka mierzył 
w H lkością zdobyczy jego mózgu- ]ako  zdobycz 
w dziedzin a formy l.terackiej wysunął futuryzm 
t. zw. »słowa wyzwolone«. Przyjął, że słowo 
spętane więzami logiki, składni i interpunkcji, 
straciło sw oje  wariości żywotne. Ożywić i wy
zwolić słowo miało nowe zdanie futurystyczne, 
w którem stanow isko uprzywileję wane zajęły 
rzeczowniki, liczebniki i bezokoliczniki, jako 
słow a o speciali,ie dużych wartościacn ayna- 
m: :znych. Przymiotniki, przysłówki i spójniki 
wstrzymujące stwórczy ruch« i ^ciągłość s ta 
wania się« — futuryzm rugował, a już zgoła od 
rzucał utarte zapory interpunkcyjne. Takie nowe 
zdanie futurystyczne wyrażało oczywiście zni
komy procent lego, co wyrażać miało, toteż ta 
now ość nie znalazła szerszego zastosowania.

W e W łoszech  nie był futuryzm kierunkiem 
wyłącznie artystycznym czy literackim. R ó w n o 
cześnie z reformą sztuki wysunął on koniecz
ność przekształcenia charakteru W łocha, prze
obrażeń i całego życia włoskiego. Życiowe hasła 
futuryzmu wielbiły energię, niebezpieczeństwo, 
zuchwałość i bunt. H asła  te, ujęte podczas 
wojny w pięść dyscypliny w ojskow ej, przero
dziły się po wojnie u W łochów  w gorący pa- 
trjutyzm i ciasny nacjonalizm — poprostu w fa 
szyzm. Ta paradoksalna nieco przemiana bu 
rzycieli tradycji na wielbicieli tradycji —  jest 
widomym i walnym sukcesem  życiowych w ar
tości futuryzmu, sukcesem, który zepchnął na 
plan dalszy wszystkie inne dążeria  nowatorskie.

I w tym samym czasie, kiedy nowatorzy 
włoscy godzili sw o je  futurystyczne credo z fa 
szystowskim regimem, poeci Sow ietów  wielbili 
w futurystycznych strefach zwycięstwa i zdo
bycze komunizmu. Dowód to znów na to, że 
wielkie siły energetyczne i em ocjaine futuryzmu, 
wepchnięte w stosow ne łożysko, mogły stać się 
zarodkiem, lub mogły stać na usługach, każ
dego nowego, państwowo-twórczego ruchu.

Podobnie jak  ekspresjonizm znalazł i futu-
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ryzm u nas w latach powojennych swoich zw o
lenników i apostołów Nie był on w Polsce, 
ani ruchem poważnym, ani powszechnym — 
ogniskow ał się prawie wyłącznie w Krakowie 
i w W arszaw ie. Stwierdzić u nas można od
dźwięki dwóch futuryzmów — rosyjskiego 
i włoskiego. Pierwszy był krzykliwy, efekciar
ski, reklamujący sw oje  b o jow e hasła jak p o 
padło —  afiszami, w jednodniówkach, na wie- 
czoracn autorskich. Odgłosem futuryzmu w ło
skiego była u nas »Zwrotnica«. Poeci tej grupy 
starali się w sposób umiarkowany, oparty na 
teoretycznej podbudowie, stworzyć u nas i roz
powszechnić poezję miasta, masy i maszyny.

Ogółem biorąc, żywot polskiego futuryzmu 
był krótki, cały jego poetycki dorobek zamyka 
się w kilku jednodniówkach i chudych tomi 
kach. Rychłe stosunkowo zamarcie tego prądu, 
sprawiło z jednej strony to, że futuryści nasi 
tworzyh grupę nieliczną, małozwartą i działa
jącą na niewielkim terenie, z drugiej zaś strony 
to, że futuryzm, idąc od sam ego początku po 
linji naśladownictwa — był polskiej poezji 
autochtonicznej obcy. Nie wyrastał on również 
absolutnie z potrzeb wypowiedzenia się p o l
skiego, nie mógł więc wróść w pożywną glebę 
rodzimą. Treści o jaką walczył futuryzm (go 
rączkowy ruch, pęd, tętno wielkomiejskie) w P ol
sce nie było, nie mógł więc także i w tej dzie
dzinie wykazać trwałych zdobyczy.

Zato w dziedzinie formy sukcesy futuryzmu 
są znaczne i zbiegają się w wielu punktach ze 
zdobyczami ekspresjonizmu. Razem nauczyły 
te prądy w dziedzinie formy poetyckiej pogardy 
dla utartej kompozycji i daleko idącej swobody 
zwrotkowania. Przyjęła się dz.ęki nim w mło
dej poezji moda szukania nowych tematów, uży
wania niespokojnego rytmu, półrymbw, wyszu
kanych zestawień, odległych i trudnych metafor.

Mimo, że futuryzm i kierunki pokrewne nie 
utrzymały się u nas długo, zdołały przecież na 
czas jakiś  odciągnąć zainteresowania twórcze 
młodej poezji oa przyrody i ziemi i skierow ać 
je ku zagadnieniom urbanistycznym.

Polskiemu futuryzmowi i urbanizmowi prze
ciwstawiły sw oją  poez;ę i sw oje programy dwie 
inne grupy: »Pono^/a« i »Czartak«.

Pisarze, zgrupowani w r. 1921 w warszaw
skiej »Ponowie«, pragnęli doszukać się formy 
swojskiej dla treści ogólnoludzkiej, a przez lu
dowość i jej znamiona, oarwę, styl, język i te 
maty -  skierować sztukę najmłodszej 3olski ku 
zagadnieniom ziemi. Tych niewątpliwie rzetel
nych dążeń i zapowiedzi nie zdołała * Ponowa« 
szerzej rozwinąć; pismo upadło po kilku mie
siącach spowodu trudności finansowych.

Silnie oparli sw oją  twórczość o przyrodę, 
człowieka, obyczaj, wierzenia i całą historyczną 
przeszłość Beskidu, poeci z pod znaku »Czar- 
xaka«, grupy działającej w latach od 1921 do 
1928. Tw órczość pisarzy czartakowegc bractwa 
cechuje żywe i szczere umiłowanie ziemi. Ta 
miłość pozwoliła im spojrzeć wgłąb życia ws 
i dojrzeć w twardym trudzie chłopa wartościową 
pracę twórczą, fundament, na którym pewnie 
oprze się przyszłość.

*
* *

Jesteśm y świadkami nowej wymiany w a r
tości. Zawiodła epoka asfaltu, nie ziścił p o k ła 
danych w nim nadziei walący się w gruzy s y 
stem kapitalistyczny. O ziemi i właściwym do 
niej stosunku mówią dziś nietylko poeci, ale 
wybitni ekonomiści i politycy. G ziemię opiera 
sw o ją  przyszłość Rosja, podobnie czynią W ło 
chy i Niemcy. Zewsząd idą fale nowych, ziemią 
pachnących idei.
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Ostatnio wzbudziła w Warszawie wielkie 
zainteresowanie, urządzona przez zasłużonego 
pioniera sztuki polskiej. Jerzego Warchałow- 
skiego pod wysokimi protektoratami, wystawa 
prac Jana Wałacha, chłopa żyjącego na roli 
w Istebnej na Śląsku Cieszyńskim.

Watach (którego niedawno »odkrył* i któ
rym gorąco zainteresował s . ' Warchałowski), 
żyje od lat zagrzebany w rodzinnej wsi, w bie
dzie a często i w nędzy, na małym kawałku 
gruntu, obarczony liczną roaziną. W  tak cięż
kich warunkach nieprzerwanie i z pasją p ra
cuje — rysuje, maluje i rzeźbi — bez kontaktu 
z życiem artystycznem w świecie. Ma wpraw
dzie zawodowe wykształcenie artystyczne — 
jako młody góralczyk studjował w zakopiań
skiej Szkole rzeźbiarskiej — potem w 1904 r. 
wstąpił do Akademji Sztuk Pięknych w Kra
kowie, a po odbyciu jej czteroletniego kursu, 
spędził dwa lata na studjach w Paryżu; ale 
otarł się tylko o wielki świat i przez cały czas 
studjów rwał się do rodzinnej Istebnej, do niej 
też powrócił i dziś żyje w środowisku, z któ
rego wyrósł i które ukochał.

Obecna wystawa pokazuje go Polsce. Gro
madzi ona sporą ilość prac Wałacha. Są wśród 
nich kompuzycje religijne, które dyktuje artyście 
głęboka wiara. Ale przedewszystkiem skupiony 
on jest koło tematów rodziny i wioski.

Z miłością rysuje i maluje dzieci. Jego »Te- 
ofiie«, ->Jewki«, >Marynki«, »Elżbietki«, zaga
pione, zadumane, śpiące, uczące się, zaczytane, 
rysujące, grające — wzruszają swym wyrazem. 
Rysuje też Wałach gazaów w staroświeckich 
izbach, góralki przy zajęciu i zadumie, a mądre 
wejrzenie tych ludzi przypomina o starodawnej 
z cierni wyrosłej kulturze śląskiego ludu. (»Kwia- 
tem była mi matka* 1907, »babka w opuszcze
niu* 1933, »twarda kobieta* 1933, »gazda March- 
wica z lasu* 1934). Pełno też scen z codzien
nego żvcia chłopskiego: przędzenie lnu; sku
banie pierza, mtocka, orka, kopanie ziemnia
ków i inne, di obne a ważne wydarzenia. Skw a

pliwie notuje też Wałach i utrwala piękno ziem 
śląskiej — hdle, szałasy i koleby, kwitnące 
czereśnie, jarzębinv przy chatach, góry zimą 
czy latem, wiosną czy jesienią.

Ptace Wałacha są proste, szczere, wypły
wające z żarliwej miłości do Boga, ziemi i ludzi. 
Śląsk Cieszyński, jak wvraził się Warchałowski 
we wstępie do kataiogu wystawy: »w dziedzi
nie plastyki ma swą samorodną perłę, której 
cichy blask spłynął oto jak strumyczek górski 
zamieniony w rzeke Wisłę, z pod Góry Bara
niej do stolicy Polski*.

------- ooo-------

J Ó Z E F  MALCZYK

Z T E R E N U
Senny, omdlały świat. Wielomiliorovre rze

sze ludu wiejskiego śpią na jawie, zawładnięte 
powszechną apatją i zniecnęceniem. Bieda, nie
dola — krwawy znój opadły — ciężko ramiona — 
zwiotczała myśl — skut czyło się serce — boi osiadł 
na pomarszczonej twarzy i tak już pozostało. 
Wieczna walka o kawałek chleba — często bez 
sukcesu, dobiła ich do reszty.

Słyszeliście, że doktor S. spadł wraz z autem 
z mostu do Skaw y?

— A niech ta, za długo mu się dobrze po
wodziło, niech teraz cierpi.

Wiecie, że Jamrozowi zdechła krow a?
— Dyć słysołem.
Jaroszowi utopił się chłopiec!
— No powiydzcie tyz moi kochani, jaki to los!
Lud śpi. Skurczyło się serce — zwiotczała

myśl. Im gorzej b.edakom, tern mniej myślą 
o samoubronie, o walce z przeszkodami życia. 
A niech ta, my ta juz świata nie odmieniemy. 
Śpią na jawie i jęczą przez sen 

, Ciepłe promienie słoneczne złocą pola i łąki, 
ig n ią  w porannej rosie, której krople błyszczą 
na listkach traw, krzewów i kwiecia. Powietrze 
przesycone wilgocią Złocą się łany pszenicy, 
srebrzą zagony żyta, piękny czas, dobre będą 
żmwa.

Lud tegc nie widzi, lud śpi na jawie, morzy 
go męczący sen, niespłacone podatki niespła
cony i niespłacalny dług, gnęb: go bliska ruina.
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Ciężko i głucho, nie mogą widzieć słońca, przy
słoniła go chmura, chmura niedoli, czy tylko 
taka?  Podnieśmy głowę do góry. Chmura pra
wdziwa, strach, to nie zwiastun zwyczajnego 
deszczu, to zwiastun nieszczęściu. Krwawa bły
skawica strzeliła zygzakiem — długi przeciągły 
grzmot i wstrząs — uderzył twardy grom — ]ezus 
Marja! Pal' się sioćoła jedna, druga, pali się 
dom, grom jeden, drugi, dziesiąty.

Kara Boża, mówią jedni — dopuszczenie 
Pańskie, twierdzą mni.

Grad straszliwy niszczy mony, wybija szyby, 
obcina gałązki drzew. Czy to t yl ko? !  Nie, to 
był początek nieszczęścia, to pierwszy dzień 
rozpaczy, po którym następują inne.

Otwarły się chmury — paaa deszcz! Co, 
deszcz?! to potop idziJ z nieba na grzeszny 
św iat! O Boże, ra tu j!

Dzień za dniem czarne niebo, dzień za dniem 
huczą gromy, rozpętało się piekło nad polską 
ziem ią! Szumią potoki wezbrane, szumią groźne 
rzeki, huczy Dunajec, Soła, Skawa i Raba, jęczy 
wezbrana Kamienica, potop zalewa miasta i wsi. 
Fabryki huczą na trwogę, szlocha dzwon z wieży 
kościoła, biada, biada, biada!

Giną ludzie, ginie dobyiek i dorobek całych 
pokoleń, wezbrane wody niosą na spienionych 
falach spokojne dotychczas domy ludzkie — 
gdzie ratunek ? !

t

wieś w
F.

OrganZwiązku Młodzieży Ludowej "MŁODA 
WIF.Ś« zamieszcza w Nrze 15 16 szereg artyku
łów poświęconych zagadnieniu unifikacji Związ
ków Młodzieży Ludowej i W iejsk!ej w Polsce. 
Najważniejsze wskazania unifikacyjne(art- »Szla- 
kiem postępu*) brzmią następująco: ®Idzietylko 
o to, aby ludzie przewodniczący bvli mocni, 
wytrwali i doświadczeni, aby praca szła po 
linji rozbudowy a nie zaprzepaszczenia do
tychczasowych rezultatów osiągniętych przez 
Związki.

Najgoręcej też w tym momencie należy my
śleć o tern, aby: 1) nie było narzuceń ex pre- 
sidio, lecz, aby wychowawczą kierując się wie
dzą pozwolić pracy wyróść zdołu, umiejętnie ją 
wszelkiej twórczości ekscyti jąc, 2) aby młodzież 
uświadomiona miała głos zasadniczy w kon-

Ocknąr sie wreszcie lud, znikła apatja, sama 
natura zbudziła go do życia! Ci sami, którzy 
drzemali niedawno, nie zważając na nic na 
świecie, ożyli teraz nagle i śpieszą na ratunek. 
Nic to, że sami biedni i zgłodniali, są jeszcze 
bardziej od nich nieszczęśliwi; nie mówią już
teraz, a niech ta  ]ak Polska długa i szeroka,
wszędzie czuwa wiejski lud 1 -  Idzie dla nie
szczęśliwych zboże, żywizna, siano, ubrania 
i dobre słowo, idzie grosz wdów1' ofiarny. 
Skrzepły serca ludu, ożyła senna myśl. Natura 
s łworzyła cud, cud zrodzony z nieszczęścia, 
ale cud wielki i znamienny, który nam pokazał, 
że na cichą, szarą masę tych sponiewieranych 
i opuszczonych liczyć można w doorej sprawie. 
Pokazał, że ta wielka gromada potrafi się jed
noczyć. myśleć wspómie, a co najważniejsze, 
wspólnie pracować!

Oby Eóg dał, by to zbudzenie było wieczne, 
by chłop zawsze myślał o swej wspólnej doli 
nie czekając na obcą pomoc.

Poco nam niańki, kiedv obecny potop po
kazał nam dobitnie, że moglibyśmy stanąć na 
wtasnycn nogach, gdybyśmy : ’ę tączyli w jedną 
potęgę, gdybyśmy w walce o pomyślną przysz
łość wsi szli tak zwartą ławą, jak umieliśmy 
iść z pomocą w nieszczęściu naszych braci.

-————ooo———

PRASIE

strukcji prac, które przecież jej dotyczą i jej 
mają dać jak najdodatniejsze rezultaty, 3) aby 
nie zbyto ruchu ludowego zagadn.eniami li tylko 
rolniczo-zawodowemi, lecz aby piecza szła nad 
wypracowaniem swoistej kultury i myśli ludo
wej w Polsce.« W artykule "Młodzi i starzy« 
autor oświadcza się przeciwko tendencjom ijod- 
porządkowania rucłiu młodzieży interesom star
szego społeczeństwa. W Nrze 17-18 zamieszcza 
»MŁODA W IE Ś *  artykuły: o przysposobieniu 
charakterów, organizacji pracy w Kołach Mło
dzieży Ludowej i przemianach dokonujących się 
dzisiaj w młodem pokoleniu wiejskiem.

»SIEW «, organ Związku Młodzieży W iej
skiej (Nr 17), przynosi w artykule ^Sprawa 
zjednoczenia wsi« rzeieinie przemyś arie rozwa
żania na temat konieczność’- unifikacji młodego 
rucnu ludowego. Inr.e artykuły omawiają aktu
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alne zagadnienia wychowawcze lub sprawy fa
chowe. Zeszyt zamyka bogaty przegląd dzia
łalności kół i związKÓw.

Numer 12 »GŁOSU ZJEDNOCZONE] MŁO
DZIEŻY*, organ Zjedn. Zw. Młodzieży woj. kie
leckiego. poświęcony jest w całości Uniwersy
tetowi ludowemu im. Wł. Orkana w Szycach- 
Artykuły, napisane jasno i treściwie prawie wy
łącznie przez wychowanków Uniwersytetu, in
formują dokładnie o zajęciach, życiu i duchu, 
jaki panuje w zespołach kształcącej się mło
dzieży. Z artykułu »0  wiejskim Uniwersytecie 
w Szycach« wybieramy garść szczegółów, do
tyczących organizacji i zasięgu pracy Uniwer
sytetu. Został on powołany do życia w r. 1924 
przez Związek Nauczycielstwa Polskiego, jako 
instytucja ma ąca na celu wychowanie czło
wieka w duchu społeczno-państwowym i reali
zację w życiu idei państwowo-iwórczych. W iej
ski Uniwersytet jest stworzony jedynie dla mło
dzieży wiejskiej i iego zadaniem jest wycho
wanie przodowników wsi. Dla prowadzenia 
adm uistraci wewnętrznej istnieje własny sa
morząd. Praca oparta jest na współdziałaniu 
wykładowców ze słuchaczami i na wzajemnej 
pomocy. Program pracy i wykładów obejmuje 
całokształt najniezbędniejszych wiadomości dla 
pracownika społecznego na wsi, w rodzinie, 
gospodarstwie, organizacji, gromadzie, spół
dzielni. Wykładane są przedmioty: nauka o Pol
sce współczesnej, historja, geografja gospodar
cza, historja chłopa i wsi polskiej, przyroda, 
higjena społeczna i osobista, literatura, spół
dzielczość, nauka o życiu, kółka rolnaze, orga
nizacje, rachunki i technika. Kursy prowadzą 
świetlicę, urządzają przedstawienia teatralne, 
inscenizacje, deklamacje. Jest bibljoteka, obej
mująca zgórą dwa tysiące tomów. Prowadzi 
się również przysposobienie rolnicze i wycho
wanie fizyczne. O przydatności tego Uniwer
sytetu — tak pisze jedna z *-szycanek«: *Wy- 
chodzą stąd pełni hartu i zapału, pełni rumieńca 
żywego i tężyzny ducha. Idą ku wsiom głu
chym i zapadłym, na czarny zagon ojcowy, by 
tam przez pracę świadomą i ochoczą, walczyć 
o lepsze jutro wsi polskiej, by stać się kowa
lem lepszej doii. Nauczy się tu młodzież patrzeć 
na życie trzeźwo i realnie, a w drugim czło
wieku widzieć zawsze równego sobie i brata.«

»WICI«, organ Związku Młodzieży Wiejskiej 
R. P., atakują w nrze 38, pisma: »W1EJSKA

DROG A« i i  W IEŚ*. Z obu pismami załatwiają się 
»WICI« krótkc i hurtem, Powiadają mianowicie, 
żetan »W1EJSKA DROGA* jak i »WIEŚ« nie 
muszą trudzić się nad pogłębianiem ideologji, 
bo z prz\działu otrzymują gotowe porcje »ideo- 
logji«. Pisma różnią się od siebie tylko- tem, 
że kiedy w »W IE JS K IE J  DRODZE* nie ma kto 
tej »ideologji-< rozwadniać i rozdmuchiwać, to 
we »WS1« czyni to paczka, zgromadzonych 
w tym celu zawodowych literatów. »To też nic 
dziwnegc — piszą »W1C1« — »W IEŚ* w treści 
swej jest niezwykle bogata we wszystkie rady- 
kalizmy i we wszystko to, co się da ująć 
w formę mocnych słów. Np. »Społem — to jest 
cnłopskie »w pysk« —i woła jeden z czołowych 
literatów i ukladaczy ślicznych wierszy. Nie 
powiada tylko, kto owe chłopsk.e »społem« 
rozluźnia«. 1 mówią dalej »W1CI«, że przyjdzie 
czas, kiedy chłopskie »społem« da -̂ w pysk« 
wszystkim »słowom«. Mów'ą niewiadomo poco- 
Bo naprawdę niema komu grozić, ani niema 
potrzeby bredzić. »W IEŚ« nie gromadzi bte- 
ratów, zaprosiła do współpracy wszystkich, któ
rzy cłKą i mogą objektywnie coś istotnego 
o wsi powiedzieć. A ten czołowy literat, o któ
rym mowa, nie potrzebował ani nie potrzebuje 
przydziału ideologji, bo ją sam w sobie wy
pracował i wypowiada ją już dawno, nie dla 
gestu czy efektu, ale poprostu z wewnętrznej 
potrzeby powiedzenia prawdy. I powiaoa ten 
poeta nieraz i wyraźnie kto chłopskie społem 
rozluźnia: politycy i łowcy grosów!

Nr 38 »Państwa PRACY*, tygodnika wyda
wanego przez Komendę Legjonu Młodych 
w Warszawie, przynosi przedrukowany rozkaz 
Komeudanta Głównego. Rozkaz ten, będący 
równocześnie planem pracy na pierwszy okres, 
poucza jak organizować Obwody L. M. na wsi- 
Czynić to mają legj miści ^wypróbowani dzia
łacze na terenie młodzieży wiejskiej* w sposób 
dziecinnie prosty i łatwy. Recepta brzm i: 
»W szczególności należy położyć nacisk na wcią
gnięcie do prac tej Sekcji (Spraw Wieiskich) 
nauczycielstwa szkół powszechnych, pracowni
ków samorządu wiejskiego i gminnego, oraz 
przodowników z Kół Młodzieży W iejskiej«(!). 
Potem kolej na usilną propagandę ideologji L.M., 
mającą wykazać »wyższą wartość naszej pracy 
ideologiczna, wychowawczej i zawodowej w po
równaniu z istniejącemi Związkami * (?). Nako- 
niec specjalnie uroczysta inauguracja i raporcik.
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Co jak co, ale tupet organizacyjny — mają 
p. legjoniści pierwszorzędny. Pościągać i wy
kazać »wyższość« Tylko kogo i komu? Starzy 
wzruszą ramionami, a młodzi, właśnie ci przo
downicy Kół Młodzieży Wiejskiej — mają wła
sne i trwałe sądy o waitosci orgamzacyj, w któ
rych od lat pracują. 1 co ważniejsze — widzą 
owoce swciej pracy zawodowej i wychowow- 
cz e j: pobudowane własnym wvsiłkiem domy 
.udowe, lepiej uprawne pola, bibljoteki, chóry, 
zesdoły teatralne. Młode pokolenie wsi' pol
skiej jest aktywne, kształci się, nadąża, świa- 
ćomieje. Dlatego wydaje się nam, że nie łatwo 
będzie nakłonić je do porzucenia własnej, w tru
dzie dnia powszedniego wypracowanej z ziemi 
■deologji, i do przyjęcia jakieiś ->wyzszej«, 
wątpliwie dla wsi przvdatnej, wykoncypowanej 
przy miejskim stoliku. Może lepiej nie robić 
zamieszania.

W »OAZECIE POLSKIEJ® z dnia 22/IX b. r 
zamieścił p. Kazimierz Czachowski artykuł p. t : 
^Chłopski front literacki®, w którym szkicuje 
oblicze i dążenia dzisiejszych literackich grup 
ludowych. Z nowych miesięczników poświę
conych zagadnieniom wsi dzisiejszej, omawia 
p. Czachowski dwa: »WIEŚ« i »W IEŚ -  J F J  
PIESN«. »WIES® — zdaniem krytyka — »łą- 
czy w sobie kult wsi i z.emi z ideologją pań
stwowo-twórczą, ale i z separatyzmem kultury 
chłopskiej«. »W IEŚ — JE ]  PIEŚŃ® — cha-

NCW E

Z radością notujemy ukazanie się dwóch cieka
wych prac świetnego znawcy zagadnień ekonomicz
nych wsi dr. inż. Jana Karola Sondla. Pierwsza 
z nich, to odczyt wygłoszony na posiedzeniu Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie, p t.: 
»Granice kapitalizmu na wsi®, druga, to spora, bo 
172 str. licząca praca p. t . : »Gospodarstwo wło- 
ciańskie a kapitalizm«. Zanim w jednym z najbliż
szych numerów ■'Wsi® omówimy 'szerzej niezwykłe 
wywody Sondla, podajemy dzisiaj fragment z przed
mowy autora do książki p. t . : »Gospodarstwo wło
ściańskie a kapitalizm":

»Ogólnie się słyszy, że żyjemy w okresie kryzysu 
strukturalnego, w okresie zmierzchu ustroju kapita
listycznego, który doprowadziwszy społeczeństwa 
nad dno przepaści sam na siebie wydał wyrok. 
Musi więc ustąpić miejsca ustrojowi innemu, Iep-

rakteryzuje jako pismo, które ostatnio stało się 
»platformą klasowości chłopskiej w ramach ideo
logii marksowskiei«. U młodych poetów tej 
grupy widać ^wybitnie negatywny stosunek do 
narodowego państwa polskiego i jego instyiu 
cyj rządowych«, czego dowodem są napaści 
tych poetów na Wiktora, Przybosia i Młodo
żeńca, zato, że drukują swoje utwory w pi
smach rządowych lub uchodzących za rządowe. 
»Trzeba to stwierdzić stanowczo i bez obrudy — 
kończy p. Czachowski — że wśród naszej le
wicowej młodzieży literackiej pod pokrywką 
materjalizmu ekonomicznego i polityki klasowej 
szerzy się kult zawodowego rewolucjonizmu, 
czyh wręcz anarchizmu Kult ten przenika rów
nież do formy poetyckiej, co znacznie osłabia 
społeczny wpływ tych poetów na szerokie masy, 
za których rzeczników chcą się oni uważać. 
W  każdym bądź razie próby opanowania przez 
nich lew:c chłopskiego ruchu kulturalnego są 
objawem wysoce znamiennym.

W »K U R JER Z E W ARSZAW SKIM «, wydru
kował p. Stanisław Szpotański, w ciągu sierpnia 
i września, kilkanaście reportarzy ze swojej 
podróży po Polsce. Artykuły: ^Samodzielność 
młodych ruchów chłopskich« nr 2J6, »Stosunki 
wiejskie« nr 240, »U źródeł idei ludowej« nr 242, 
»Agraryzm« nr 244, »Ludność« nr 2*9 — za
wierają spostrzeżenia i uwagi o ruchu ludo
wym w Małopolsce.

szemu. Ma on się charakteryzować tern, że miejsce 
zysku, jako celu gespodazuwania, ma zaiąć zaspo
kajanie potrzeb. W okresie tedy żywej dyskusji w po
wyższej niaterji nie może być dla ekonomisty rzeczą 
obojętną, czy i o ile stary system odpowiadał i od
powiada duchowi gospodarczemu gospodarstw wło
ściańskich, czy i o ile potrafiłyby one dostosować 
się do nowego. Ostatni powód, który skłonił autoia 
do zajęcia się poruszonym w niniejszej pracy te
matem, to niesłychanie c :ekawy eksperyment bol
szewicki, w zakresie rolnictwa, nie mający w hi- 
storji równego souie przykładu, zwłaszcza jeśli chodzi 
o jego rozmiar.

Cały świat przygląda s :ę z zaciekawienie temu, co 
dzieje się obecnie w Rosji, snując rożne prognozy 
na przyszłość. Czy ustrój sowiecki wyjdzie dobrze, 
czy żle na skazaniu na nieubłaganą śmierć miljo-
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nów gospodarstw włościańskich, zależy w pierwszej 
linji od tego, czy i o ile system kołchozów odpo
wiada naturze ekonomicznej gospodarstw włościań
skich, czy i o ile potrafią się one do nowego sy
stemu dostosować. Te oto powody skłoniły autoia 
do zajęcia się problemem natury ekonomicznej go
spodarstw włościańskich. Autor uważa, że cel ni
niejszej pracy, której braków autor jest najzupełniej 
świadom, byłby w zupełności osiągnięty, jeśliby się 
jej udało pobudzić ludzi więcej od niego kompe
tentnych do podjęcia odnośnych badań, mających

na celu rozproszenie niejasności, o których mowa. 
Czy uda im się rozwiązać interesujące nas tu za
gadnienie przy pomocy samej ekonomiki, czy też 
też będą musieli zawezwać do pomocy psycho
logię i socjologię, to już zagadnienie dalsze. Jedno 
jest pewne, że zagadnienia tego nie da się rozwiązać 
na podstawie takiego czy innego więcej lut mniej 
trafnego wyczucia, aie raczej na podstawie grun
townych badań z tego zakresu, których oby było 
jak najwięcej«.

K R O N I K A  R E D A K C Y J  N A
SPRO STO W AN IE: W znakomitym artykule inż. 

Eugenjusza Kwiatkowskiego (»W ieś« Nr. ą— 5 str. 3) 
wkradł się niestety w zestawieniu cyfrówem błąa, 
który niniejszem prostujemy: 

zamiast *
w r. 1927/28 1929 1929 1930 1931 1931 1932  

3 1 4  3 9 5 5
winno być:

w r. 1927 /28  1929/29 1930/31 1931/32
3 14 39 55

ROZPOCZĘLIŚM Y w numerze niniejszym serję 
wywiadów od »Rozmowy z Kaden-Bandrowskim«. 
Wywiady te z osobistościami wvbitnemi na polu 
literatury i ekonomji (n. p. Świętochowski, prof. Dą
browski, I. Matuszewski i t. d.) będziemy kontynu
ować w następnych numerach.

AUTOREM artykułu »Wrażenia z wycieczki do 
Danji« jest Józef Machalica, spec od spółdziel
czości praktycznej i znakomity organizator życia 
gospodarczego wsi. Prowadzona przez niego spół
dzielnia w Wadowicach, należy do najlepiej pro- 
sperującycn spółdzielni na terenie Małopolski.

JADWIGA M ARSZEWSKA-ZIEMIĘCKA, au
torka wielu prac z zakresu chemji rolnej, znanych 
w Polsce i zagranicą (Angija, Stany Zjednoczone) poru
sza w swoim artykule sprawy niezmiernie interesujące 
z uwagi na sposoby podnoszenia kultury wsi przez

sfery, które zazwyczaj do tego się nie kwapią. Ar
tykuł niewątpliwie nasunie szereg zauważeń i wzbu
dzi szeroką dyskusję.

W ZWlĄZKU z budzącym się ruchem regio
nalnym, który niestety nazbyt często identyfikuje 
sJę z ruchem prowincjonalnym, podajemy rzetelne 
w tym kierunku pomyślenia Władysława O kana, 
które ujął w sławnym »Memorjale«.

NA OKŁADCE umieszczamy w nr. niniejszym 
drzeworyt Janiny Kłopockiej (w nr. 3 »W si«) z cykiu 
»Powódź«.

TR EŚĆ NUMERU 6 — 7 » WSI « :
E, Z e g a d ł o w i c z :  Na wamy zjazd. —  J. S to 

ż e k :  U progu. —  J. M a c h a l i c a :  Wrażenia 
z wycieczki do Danji. —  A. J . : Jak Niemcy dążą 
do zapobiegania tworzenia się karłowatych gospo
darstw wiejskich. — M. K u b i c k i :  Rozmowa 
z J. Kaden-Bandrowskim. —  J. C h u d y : Regionalne 
Związki w ruchu młodzieży wiejskiej. —  W ł. O r
k a n :  Mernorjał. —  J. M a r s z e w s k a - Z i e m i ę c k a  
Program Kickiego i jego spełnienie w Sobieszy
nie. —  J. B o r u t a :  Grusze. — S. E s s m z n o w s k i :  
Hiszpańska pieśń ludowa. —  K. F  o r y ś : Poezja 
wczorajsza i dzisiejsza. —  Dział Kronikarski 
J. K o n i u s z e w s k a :  Z w ystaw ; J. M a l c z y k :  
Z terenu; Wieś w prasie; Nowe książki. —  K r o 
n i k a  R e d a k c y j n a .

KOMI ET R ED A K C Y JN Y: Prezydjum Mało
polskiego Związku Młodzieży Ludow ej: Józef Chudy, 
Kazimierz Maj, Józef Stożek, wiceprezes Zarządu 
Z. M. L a Warszawie Tomasz Bernaś, wiceprezes 
Z M. L. Wojew. Śląskiego G. Morcinek. Wydawca 
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